
Konferencja 
miejska PZPR 
w Poznaniu

(lnf. zvł.)
W dniu wczorajszym roz 

poczęła się w Poznaniu 
miejska konferencja 
PZPR, w której uczestni­
czy ok. 340 delegatów, wy 
branych przez podstawo­
we organizacje partyjne.

Na konferencję przybyli 
również członek KC PZPR 
KAMIŃSKA oraz I sekre­
tarz KW PZPR w Pozna­
niu KRAŚKO.

Obradom przewodniczy­
ła przewodnicząca DRN 
Grunwald KŁAWITER.

Referat sprawozdawczy 
w imieniu ustępującego 
Komitetu Miejskiego wy­
głosił dotychczasowy I se­
kretarz KM HAŁAS.

W dyskusji, w której do 
tychczas głos zabierało 16 
delegatów i zaproszonych 
gości, poruszano przede 
wszystkim sprawy gospo­
darcze, więzi partii z ma­
sami oraz problemy życia 
wewnątrzpartyjnego.

Dziś — dalszy ciąg o- 
brad.
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Polska delegacja
na chińskiej

Powitanie w Kantonie
- dz ś przybycie do Pekinu
PEKIN (PAP)Po zakończeniu wizyty w Demokratycznej RepubliceWietnamu, polska delegacja rządowa z premierem Józe­fem Cyrankiewiczem na czele przybyła w dniu 6 bm. do Chińskiej Republiki Ludowej.

Lotnisko w Kantonie, na któ

rządową
ziemi

Przed świętem 1 Raja

rym wylądował samolot, wiozą
W KRAJU VI FESTIWALU

Wśród upominków przygotowywanych dla delegatów na 
Festiwal znajdą się również albumy rysunków artystów 

moskiezoskich.
Na zdjęciu: młodzi malarze Siergiej Snatkin -i Michał 

Roiter przygotowują album rycin...
Fot.. — CAF

Czyżby impas ?
Polsko - amerykańskie 

rokowania gospodarcze
Waszyngton (pap)W dniu 5 kwietnia br. odbył o się w Departamencie Stanu plenarne posiedzenie delegacji polskiej i amerykańskiej, pro­wadzących rokowania o rozszerzenie stosunków gospodar­czych pomiędzy Polską a Stanami Zjednoczonymi.

Po blisko 3-tygodniowej prze

cy delegację polską, udekoro­wane było transparentami w języku chińskim i polskim, gło szącymi nierozerwalną przy­jaźń narodów Polski i Chin. Na lotnisku zebrało się około 5 tys. mieszkańców Kantonu. Wy siadającą z samolotu delegację powitali: przewodniczący Ko­mitetu Ludowego i pierwszy sekretarz partii prowincji Kwantung — Tau Tse, bur­mistrz Kantonu — Czou Gun oraz ambasador PRL w Chi­nach — Kiryluk wraz z mał­żonką.6 bm. premier Cyrankiewicz złożył wizytę przewodniczące­mu Stałego Komitetu Ogólno- chińskiej Konferencji Przedsta wicieli Ludowych — Liu Szao- tsi. Premierowi, towarzyszyli członkowie delegacji polskiej.
Podpisanie w Hanoi 

wspólnego homnnikatii 
polsko- wietnamskiego
HANOI (PAP)W sobotę, 6 bm. nastąpiło w Hanoi podpisanie wspólnego oświadeżenia polsko-wietnam- skiego, reasumującego rozmo­wy pomiędzy rządowymi dele­gacjami obu krajów. Ze strony polskiej oświadczenie podpisał premier J. Cyrankiewicz, zaś ze strony Demokratycznej Re­publiki Wietnamu — premier Pham Van Dong. Podczas uro­czystości składania podpisów I obecny był także prezydent DRW — Ho Chi Minh.

1000 dodatkowych 
radi odbiorników 

z Zakładów im. Kasprzaka
Pismo 

do Wł. Gomułki

Jak wiadomo, rokowania te rozpoczęły się 26 lutego br. W pierwszej fazie rozmów dele­gacja polska przedstawiła i u- zasadniła szereg swoich propo­zycji w zakresie kredytowane­go zakupu przez Polskę amery­kańskich nadwyżek rolnych, niektórych maszyn i innych to­warów.
Zmarła

prof. Mieczysława 
Ruxerówna

(lnf. wł.)
W dniu 5 bm. zmarła w 

Poznaniu sędziwa uczona 
prof. dr Mieczysława Ruxe- 
równa. Prof. Ruxerówna zwią 
zana była blisko z Uniwersy­
tetem im. Adama Mickiewi­
cza od pierwszych lat jego

rwie w plenarnych posiedze­niach obu delegacji, strona a- merykańska przedstawiła dnia 5 kwietnia br. swą odpowiedź na polskie wnioski. Wobec te­go, że propozycje strony ame­rykańskiej nie pokrywały się z propozycjami polskimi, obie de legacje, po dyskusji, postano­wiły raz jeszcze zbadać swoje stanowisko. Termin dalszego posiedzenia plenarnego nie zo­stał ustalony.
Szereg pism i agencji prasowych 

wysuwa różne domysły, tak co do 
sumy kredytów zaproponowanej 
PEzez stronę polską, jak i co do 
wysokości kontrpropozycji amery­
kańskich.

„Washington Post" pisze, że USA 
zaofiarowały Polsce kredyty w wy 
sokości około 75 milionów dola­
rów. „Washington Avening Star" 
podaje, że strona polska chciałaby 
uzyskać nadwyżki rolne i inne to­
wary na sumę co najmniej 150 mi­
lionów dolarów. Wszystkie zachod­
nie agencje zgodnie stwierdzają, 
że delegacja amerykańska zapro­
ponowała Polsce kredyty w wyso-istnienia. Wykładała historię _ *___________

Sztuki starożytnej, była człon ; kości mniejszej niż proponowali Po 
kiem Komisji Historii Sztuki'
Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk i kustoszem 
honorowym Działu Sztuki An 
tycznej Muzeum Narodowego 
w Poznaniu. Specjalność jej 
zainteresowań naukowych 
stanowiły archeologia kla­
syczna i śródziemnomorska 
oraz etruskologia. Prowadzo­
ne przez nią badania miały 
duże znaczenie dla nauki, 
przede wszystkim dla archeo 
logii. Prof. Mieczysława Ru- 
xerówna pracowała do ostat­
nich chwil życia ciesząc się 
dużym szacunkiem młodzie­
ży akademickiej, sama także 
obdarzając ją wielką sympa­
tią i zrozumieniem.

(San)

lacy. Agencja Associated Press 
podkreśla, że kwota proponowana 
przez stronę amerykańską, stano­
wi jedynie 1/4 propozycji wysunię­
tych przez delegację polską w u- 
biegłym miesiącu.

Kształtowanie
oblicza moralnego młodzieży

jednym z głównych zadań ZMS
wojewódzkiej konferencji w PoznaniuZ obrad(In/, wł.)

Co robić, jakie powinny 
być główne kierunki działal­
ności? — Sprawy te były 
głównym tematem I woje­
wódzkiej konferencji Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej, 
która odbyła się w sobotę w 
Poznaniu nrzy udziale sekre­
tarza Komitetu Wojewódzkie 
go PZPR, Jana Olzaka.

Jak wynikało z referatu I
sekretarza Komitetu Woje- Pawlak, a sekretarzami: St. 
wódzkiego ZMS — St. Kami- Kaminiarz, Henryk Andrze- 
niarza obecnie istnieje w jewski i Stanisław Cichowski. 
Wielkópolsce 305 grup tej or- Do sekretariatu weszli: R.

walkę z pijaństwem, chuligań­
stwem i innymi szkodliwymi zja­
wiskami społecznymi. Salszym je­
go zamierzeniem jest organizowa­
nie i czynne popieranie powsta­
wania młodzieżowych spółdzielni 
pracy, by przyczynić się do czę­
ściowego zlikwidowania bezrobo­
cia.

Na konferencji wybrano 
nowy Komitet Wojewódzki 
ZMS.

I sekretarzem został Jan

WARSZAWA (PAP)

Drogi Towarzyszu
Wiesławie!
Wiemy, ile wysiłku wkłada 

cie Wy osobiście, oraz pozo­
stali towarzysze z kierowni­
ctwa partii, by poprawić cięż 
ką sytuację gospodarczą kra­
ju i położenie mas pracują­
cych.

Zbliżające się święto 1 Ma­
ja stało się dla nas bodźcem 
do podjęcia czynu produk­
cyjnego, wyrażającego się w 
postanowieniu wyprodukowa 
nia dodatkowo ponad plan 
1.000 szt. odbiorników radio­
wych marki „Syrena'4, war­
tości ok. 1.500 tys. zł.

Wierzymy, że tą drogą po­
możemy kierownictwu w po­
konaniu trudności gospodar­
czych.

Łączymy dla Was wyrazy 
szczerych 5 serdecznych po­
zdrowień.

RADA ROBOTNICZA 
I KZ PZPR

Zakładów Radiowych 
im. M. Kasprzaka

ganizacji. Zrzeszają one po­
nad 4.400 członków, w tym 
68 proc, robotników i 30 proc, 
inteligencji. Grupy ZMS dzia 
łają obecnie m. in. w więk­
szych zakładach Wielkopol­
ski, a w niektórych z nich roz 
wij aj ą ożywioną działalność.

Z wystąpień dyskusyjnych do­
wiedzieliśmy się, że wiele grup 
ZMS w zbyt wielkiej mierze sku­
pia swe wysiłki na organizowaniu 
klubów, wycieczek i różnych ze­
społów kulturalno-oświatowych, a 
zapomina o tym, ze ZMS jako or­
ganizacja polityczna powinna prze 
de wszystkim zająć się pracą po­
lityczną i realizacją uchwał VIII 
Plenum partii.

W podjętej na zakończenie o- 
brad uchwale postanowiono m. in.: 
że ZMS powinien ściślej powiązać 
się z młodzieżą, troszczyć się o jej 
interesy, być rzecznikiem i wyra­
zicielem dążeń całej postępowej 
młodzieży i przez to stać się jej 
polityczną reprezentacją. ZMS za­
mierza również kształtować obli­
cze moralne młodzieży i m. in 
prowadzić będzie zdecydowaną

Niewiadomski, St. Kaspro­
wicz, K. Surzyński, Hieronim 
Kostecki i E. Pawłowski. (1)

Prototyp/ »Mikrusów«
Już w iipcu

RZESZÓW (PAP)
Załogi Wytwórni Sprzętu Komu­

nikacyjnego w Rzeszowie i Mielcu 
przystąpiły do wykonania prototy­
powej serii 5 sztuk mikrosamocho- 
dów „Mikrus MR-300".

WSK w Rzeszowie wykonała już 
wiele części do silników, m. In.: 
głowice, tłoki i piasty kół, zaś w 
mieleckiej WSK wyprodukowano 
niektóre elementy podwozia i nad­
wozia. Przewiduje się, że prototy­
powa seria samochodzików „Mi­
krus" gotowa będzie w lipcu br.

+ na taśmie 
dalekopisu*

ARCYBISKUP
MAKAKIOS

! przywódca cypryjskiego ru- 
! chu wyzwoleńczego „Enosis"
' opuścił w sobotę miejsce ze- 

jl słania. Po 13-miesięcznym 
il pobycie na wyspach Sey- 

chelles na Oceanie Indyj-
,1 skini, udał się on na po- 
il kładzie wielkiego tankoicca 

! „Olympic Thunder" w dro- 
,j gę do Grecji.

NA WĘGRZECH
! utworzono sąd ludowy, któ- 

i ry rozpatrywać ma, jak po- 
! daje agencja MTI, wszel­

kie wystąpienia przeciwko 
władzy ludowej, jak rów­
nież przeciwko porządkowi 
publicznemu i bezpieczeń­
stwu państwa.
DWOJE NIEDOSZŁYCH 

SAMOBÓJCÓW
wyciągnęli z Wisły milicjan 
ci Komisariatu Rzecznego w 
Warszawie. Byli to 21-letni 
T. Z. oraz l!)-lctnia I. D., 
którzy prawdopodobnie na 

k ku rozumień na tle 
miłosnym postanowili ode­
brać sobie życie. Po udzie­
leniu im pomocy lekarskiej 
niedoszli samobójcy udali
się do domu.

W sobotę podpisany też został u- 
kład kulturalny polsko-wietnam- 
ski, który będzie obowiązywał w 
ciągu pięciu lat.

Układ przewiduje ścisłą współ­
pracę pomiędzy obu krajami na 
polu naukowym, kulturalnym i o- 
światy, współpracę agencji infor­
macyjnych oraz służby radiofo­
nicznej. Oba kraje zobowiązały się 
do szerokiej wzajemnej wymiany 
kulturalnej i naukowej — wymia­
ny pracowników nauki, studentów, 
zespołów artystycznych, dziennika 
rzy, filmów itd.

Wybory Miss:

Witamy Wojewódzki Zjazd Oświatowy

»Na Przełaj« już w kioskach
WARSZAWA (PAP)

6 bm. ukazał się pierwszy numer 
harcerskiego tygodnika ilustrowa­
nego dla młodzieży starszej pt.: 
,Na Przełaj".
Jak stwierdza redakcja w arty­

kule wstępnym, tytuł „Na Prze- 
iaj“ nie jest dla harcerzy czymś 
nowym. Taki sam tytuł nosiło bo­
wiem wydawane przed ok. 20 laty 
przez grupy harcerzy i harcerek pi 
smo, którego zadaniem była wal­
ka o sprawiedliwość społeczną 

i przeciw faszyzmowi i wojnie.

YA/ dniu jutrzejszym w Auli Uniwersytc- ’ ’ tu im. Adama Mickiewicza w Pozna­niu zasiądzie blisko 1.000 nauczycieli nasze­go województwa, by wspólnie przedysku­tować projekt ustroju szkolnictwa, pro­gram nauczania i wychowania, by dać so­bie odpowiedź na pytanie, jak trzeba wy­chować młodzież, aby odpowiadała wiel­kim wymogom czasu. Wyniki dyskusji zo­staną przeniesione na Krajowy Zjazd O- światowy.Nie ma chyba w życiu narodu ważniej­szego zawodu nad nauczycielski. Nauczy­ciel nie tylko uczy młodego człowieka pa­trzeć na świat i życie, nie tylko uzbraja go w wiedzę i uczy go posługiwać się nią, ale także urabia charaktery, tworzy człowieka społecznego. Stąd uwaga całego społeczeń­stwa, skupiona na nauczycielstwie, stąd szacunek dla nauczycieli i... wymagania.Jutrzejszemu Wojewódzkiemu Zjazdowi Oświatowemu towarzyszyć będą nieustęp­liwie myśli wszystkich rodziców, którzy dzieci swoje posyłają do szkoły, towarzy- J szyć będzie troska, by obrady przyniosły \ naprawę tego, co zostało wykoszławione \ w minionym okresie, by wniosły jak naj- . więcej zdrowych myśli i koncepcji nauczy-
t cielskich i pedagogicznych.\ Niesposób tu wymienić wszystkie nabo- i lałe i nabrzmiałe sprawy szkolnictwa któ-

re wymagają niejednokrotnie noża chirur­gicznego, niesposób też wymienić wszyst­kie potrzeby. Jak szerokie zagadnienia sto­ją przed nauczycielstwem, świadczy pro­jektowany podział pracy na Zjeździe na 13 sekcji i 50 tez do omówienia. Uwzględj w’ nich m. in. problemy: vnauczycielskiej, wychowa* go, higieny, oświaty roir, dorosłych, administra ji s> pliwie poruszone będzie s nomiczne szkolnictwa. Ci» że jesteśmy narodem młoo rok przybywa coraz więcej «izić to jednak obowiązek rozbudowy i j??d( szkół. Ciasnota lokalowa łączy się równo­cześnie z ciasnotą programową do tego stopnia, że trzeba będzie przedyskutować, czy nie przedłużyć lat podstawowego i średniego szkolnictwa?Nauczycielstwo naszego województwa ma swoje wartościowe tradycje. W latach zaboru pruskiego zapisało się chlubnie w walce o polskość naszych miast i wiosek. W latach międzywojennych należało do a- wangardy postępu. Dziś niewątpliwie wy- wiąże się z zadań, stawianych przez partię i społeczeństwo — z zadań wychowania no­wego poko^eira o wartościach moralnych, ogólnoludzkich i narodowych.

W kierunku tych panów, sie­
dzących przy stoliku, płynęły 
...pytające spojrzenia wszyst­
kich uczestniczek konkursu 
„Miss Wielkopolska'1. Sędzio­
wie jednak tylko 14 uczestni­
czek zakwalifikowali do finału. 
Swoją drogą nie zazdrościmy

,j#i. zaszczytnej roli jury kon- 
raa cr.\': gdyż jeżeli którejś z 
łamane latek nie spodoba się ich 
tami po sszenie, to kto wie...— Podd;_________________________ _
groźnie Łu.. .
- Pardon.ejdCZa ny— Nicht sehit *

;owiec
zaginął bez wieści

NOWY JORK (RAP)
Wojskowe i cywilne samoloty a- 

merykańskie przeprowadzają go­
rączkowe poszukiwania nad trze­
ma zachodnimi stanami USA — Ne 
vada, Utah i Kalifornia w celu wy­
jaśnienia tajemniczego zaginięcia 
doświadczalnego odrzutowca ame­
rykańskiego „U-2", przystosowane 
go do lotu na wielkich wysoko­
ściach, który dokonywał próbnego 
lotu nad północno-zachodnią Ne- 
vadą.

Próby przystosowanego do lo­
tów na dużej wysokości odrzutow­
ca „U-2" miały być utrzymane w 
ścisłej tajemnicy.



Wybory Miss:
To, co robi ta pani, można w języku sportowym nazwać 
...rozgrzewką przed startem. Przygotowuje się ona do 
wyjścia na scenę. „Rozgrzewka11 przed lustrem okazała 
się skuteczna, gdyż p. Sabinę J. zobaczymy dzisiaj w

finale.

Małżeństwo na cenzurowanym

Ą rtykuł pfc. „Problemów 
krąg szerszy” („Głos

Wlkp.“ nr 71) zawiera m. in. 
stwierdzenie, że „miłość to 
popęd seksualny plus kom­
pleks uczuciowo-intelektual- 
ny. Pierwszy składnik — czy 
tamy — jest wrodzony, drugi 
kształtuje się w czasie obco­
wania z partnerem płci prze 
ciwnej w oparciu o przyjęte 
zasady i poglądy moralne”. 
W dalszym ciągu Szan, Auto 
rzy piszą, że dotychczasowa 
etyka społeczeństwa została 
poważnie zachwiana i „za­
nim zostanie zbudowana i 
zasymilowana nowa, pewna 
część młodych ludzi pozby­
wa się dotychczasowych za­
sad moralnych, nie chcąc al 
bo nie mogąc przyjąć no­
wych. Pozostaje pustka mo­
ralna. którą wypełnia cy- 
nizm“.

Pustka moralna...
Duchowy sternik hitleryz­

mu Rosenberg uczył, a każ­
dy hitlerowiec do wierze, 
nia przyjmował, że Goethe 
owszem, to wielkość w dzie­
jach narodu niemieckiego 
niezrównana, ale ,,w nadcho 
dzących 10-leciach Goethe 
musi ustąpić, bo gdyby dzi­
siaj wśród nas (Niemców)

przebywał, nie mógłby on 
ze swymi zasadami moralny 
mi być wodzem w walce o 
wolność i kształtowanie no­
wego oblicza naszego stule­
cia”. („Der Mythus des 20 
Jahrhunderts**). Jak sternik 
powiedział, tak się stało. Za­
sad moralnych Goethych hi­
tlerowcy się pozbyli, nowych 
nie przyjęli lub przyjąć nie 
mogli i koniec końców pozo­
stała pustka moralna, któ­
rą wypełnił... cynizm!

Wróćmy po tej dygresji do 
naszych spraw, dc miłości. 
Winniśmy pamiętać o jed­
nym: kto żyje pustką moral­
ną, ten zatracił poczucie od 
powiedzialności za swoje czy 
ny. Mówimy: „Miłość to po­
pęd seksualny plus kompleks 
uczuciowo-intelektualny1*, Po 
niewaz kompleks uczuciowo-

Starsze pokolenie oburza się
Lt.nlyn, w kwietniu. Każda starsza generacja u- bolewa nad nieodpowiednim zachowaniem się młodzieży. Narzekania w rodzaju „za mo ich czasów inaczej bywało, co się dzieje teraz, to zgroza'’ stały się już niejako „przywi-

KORESPONOENCJA 
WŁASNA API

tłumaczyć pewnego rodzaju cynizmem młodzieży angiel­skiej. Dorastający obecnie mlo dzi ludzie urodzili się i wy­chowali w latach wojny — przez długi czas nie znali nic innego prócz alarmów lotni­czych, koleje’- za żywnościązwłaszcza jeżeli się ma pom- _ żej 30 lat. Obecnie nie ma wlejem”‘ludTi ‘w wiekTponad Anglii lokalu, gdzie nie tań- na kartki itp. Po wojnie nie 50 |at czyłoby się Rock and Roli, a mieli możności poznać jakichśDlatego też redakcje gazet widok dziewczyny przerzuca- wyższych wartości zapra- angielskich zasypywane są co nel Przez ran}'^ partnera stał cowani. pogrążeni w domo- dziennie listami od starszych ^ak pospolitym zjawiskiem, wych kłopotach, rodzice nie czytelników nie ukrywają- ze nie wywołuje już żadnych mieli czasu zając się dzieęmi cych swego oburzenia z po- komentarzy. od strony moralnej, a nie by-wodu entuzjazmu, z jakim dzi Rock and Roli ma taki prze ło odpowiednich wychowaw- siejsza młodzież tańczy Rock możny wpływ na młodzież, że co w, którzy z poświęceniem and Roli. tańczy go ona wszędzie, gdzie zaopiekowaliby się młodzieżąCo to jest właściwie Rock tylko rozlegną się chaiakiery- i starali się wpoić w nią p^ę- and Roli? Jest to nowa od- styczne , dźwięki saksofonu, kne ideały. .miana starego, tradycyjnego Wszystkie kina, w których wy Jednakże młodzież jest z najazzu, utrzymana w tempie świetlane amerykański film o tury pełna zapału i skłonnatak rytmicznym, a jednoczę- R°ck anfl Rollu, „Rock around do wielkich czynów. Jej en-śnie tak różnorodnym że po the clock ’, były obstawione tuzjazm dla Rock and Rolluprostu musi się to tańczyć oddziałami policji, gdyż mlo- jest po pros.u wyładowaniem ’ dzi widzowie zupełnie tracili energii, która nigdzie indziejpanowanie nad sobą i wyprą- nie znajduje ujścia. Dobrze, wiali dzikie harce. Chłopcy i że to wyżywanie się przejawia dziewczyny wskakiwali na się w formie nieszkodliwej roz krzesła, -wymachiwali noga- rywki. Żle natomiast, że tak mi w powietrzu, tupali, krzy- wielkie zasoby sił żywotnych czeli, a rezultatem tego zbio- młodzieży nie mogą być wy- rowego szału były zniszczone korzystane dla tworzenia le- sprzęty i podarte dywany. A pszego, szczęśliwszego społe- co się działo przed kinami! czeństwa

IV j bory Miss:

Diana PURCELL.

PAP donosi:

Duże uznanie u 
wzbudził pokaz 
modeli. Widzimy właśnie, jak 
jedna z modelek — p. Urszula 
(którą zobaczymy dzisiaj rów­
nież w finale konkursu Miss) 
prezentuje model tadnej i ta­
niej sukienki oraz kapelusza z 
woalką. Wydaje się jednak, że 
taki kapelusz z dużą woalką 
byłby w zatłoczonym tramwaju 

trochę niewygodny...

publiczności
efektownych

Rzeczy ciekawe z kraju i ze świat

Wybory Miss:
Imię jej jest ... Na zdjęciu 
jedna z uczestniczek konkursu 
(dzisiejsza finalistka) przed 
wyjściem na scenę wstydliwie 
zakrywa twarz numerem „star 
towymP przed obiektywem na­
szego fotoreportera. Wszyst­
kich naszych Czytelników za­
pewniamy, że twarz zasłaniała 

tylko przed wyjściem. 

cfó&Ś Kr 83 — Słr. 2

Nieświadomy niczego przy­bysz z Marsa sądziłby zape­wne, że w Wielkiej Brytanii wybuchła rewolucja, tyle tam było dzikich wrzasków, tupa­nia nogami i wiele innych wy czynów. Nazajutrz niejeden z młodych entuzjastów Rock and Rollu musiał stawić się przed sądem „za zakłócenie spokoju”.Entuzjazm młodzieży osią­gnął punkt kulminacyjny, gdy Bill Bailey, jeden z najwięk­szych amerykańskich propa­gatorów Rock and Roli, zapo­wiedział swój przyjazd do An glii. Na dworcu Waterloo zgro madziło się 20 tysięcy ludzi. Spokojni dżentelmeni, którzy przybyli na dworzec nie w ce­lu obejrzenia słynnej „gwia­zdy”, daremnie usiłowali prze dostać się do swych pociągów. Deptano bez żadnego uszano­wana meloniki i czarne para- ^adrana-rt^rnmych panów z lon
20.23 — kronikarzy. Wiele CZClgO- 
muz taneczna 2u;h pań które te 
estradowa, 21.4a —• „7 „•Waka- węgierskiej, 22.10 do

. 18 1.); nie z mistrzostw na Wieś, ze- 
„Król się w koszykówce, 22.pCUCeniU odpro- 
MUZA — sennym nastroju, z^owrotem do do 

neczna. 24 — d. c/yjeździe nie by- 
nej. *Wl,’Gdy Bill Bailey ukazał się w oknie wagonu, na dworcu rozległ się przeraźliwy wrzask „My chcemy Billa!”. Trzeba było silnych oddziałów poli­cji, aby uchronić biednego Bil la /przed natarczywą czuło­ścią tłumów i doprowadzić go bezpiecznie do samochodu.I cóż na to wszystko można powiedzieć? Zbiorowej psycho zy Rock and Rollu nie mo­żna wytłumaczyć jakimś gło­dem muzyki, gdyż młodzież an gielska ma wiele okazji do słuchania dobrej muzyki i za­zwyczaj tłumnie uczęszcza na koncerty. Można to raczej wy

Autentyczny pelikan 
pływał po OdrzeWiele wczoraj trudów po­konać musieli pracownicy o- polskiego ZOO, by złapać pięknego pelikana, któremu widocznie znudziło się już żyć w ogrodzeniach na wyspie Boi lunfu dysponować będzie wła- ko i rankiem wyfrunął na wol snym lotniskiem. Przystosowu ?°śc- Zrozpaczone kierowm- je się obecnie do f celu ctwo ZOO zorganizowało na- speC]alnie wydzielony teren, tychmiastowy pościg, ale nic na którym wytyczono 4 po- to nie pomogło, ponieważ po- la startowe. prace prowa^zą myślowy ptak spokojnie o- człOnkowie miejscowej orga- siadł na falach Odry. Z po- nizacji Ligj Przyjaciół Zołnie- mocą wyruszyły więc z po- rza. Niwełacji łowiska i za- bhskiego ośrodka wodnego siewu tr dokonują bryga- LP2 jednostki pływające, a d polowe ze łu pqQR także duża łódź przewożąca da na wyspę pasażerów. Dopiero ’ . ,około południa zmęczony pe- ,?u.z wkrótce osoby z bar- likan dostał się w ręce nie- ^ziej skomplikowanymi scho mniej zmęczonych i ocieka- rz^??.a711 Przewozie się będzie

Black oświadczył, że ma na­dzieję żyć do stu lat, tak jak jego ojciec.
Własne lotnisko 

szpitala w WieluniuSzpital powiatowy w Wie-

Intelektualny na ogół zawie­
ra nikły wpływ na ugrunto­
wanie prawdziwej miłości — 
czego dowodem niemniejszy 
procent rozwodów7 wśród in­
teligencji niż poza nią — 
przeto na placu jako „miłość” 
pozostaje popęd seksualny. 
Taką „miłością” rozkoszuje 
się każde pozaludzkie, bez- 
rozumne .stworzenie, więc 
choćby tylko z tego powodu 
owa „miłość** nie powinna 
nas znowu tak bardzo cjp na 
śladowania zachęcać. „Mi­
łość** obdarta z pierwiastka 
moralnego, wypływaj ąca
głównie z popędu seksualne­
go, jest wyrazem chęci do­
raźnego używania — używa­
nia możliwie dużo przyjem­
ności bez kosztu.

Ludzie uchodzący za „po­
stępowych**, a jednocześnie 
żyjący pustką moralną, w po 
niżeniu — zapewne słabe 
wsłuchują się w głos, który 
im mówi: „socjalizm nie mo 
że być wyłącznie nauką eko 

i nomiczną, bo myśl o Chlebie 
I i walce o byt, nie wystarczy 
do uskrzydlenia ludzkości w 
pochodzie naprzód**. Tę sa­
mą mniej więcej myśl na­
pełnioną troską o stronę mo 
ralną człowieka — choć w 
innej formie, wyrażają au­
torzy wspomnianego artyku­
łu. Piszą bowiem: „Moral­
ność na ogół kuleje za nau­
ką. Potrzeba, żeby ta ostat­
nia wyciągnęła pomocną 
dłoń do moralności, stosując 
naukowe metody badania 
wszelkich problemów ludz­
kich, a w ich liczbie tak pod 
stawowego problemu, jak mo 
ralność erotyczna”.

Przez te słowa przebija za 
razem wiara w niezawodną 
moc nauki, która bezsprzecz 
nie wykazać się może wspa­
niałymi wynikami. Mimo to 
nauka — co sami uczeni 
częstokroć przyznają — 
wciąż jeszcze stoi na glinia­
nych nogach. Kiedy nauka 
w zakresie moralności wy­
powie swe ostatnie słowo — 
trudno przewidzieć. A tu 
czas nagli! Pustka moralna 
już obecnie dotkliwie czyni 
spustoszenia, świeżo prasa 
doniosła, że w poniektórych 
naszych większych ośrod­
kach miejskich liczba po­
dań o rozwód równa się ilo­
ści zawartych ślubów.

Czym, zanim nauka po­
stawi kropkę nad „i**, tę 
pustkę wypełnić? „Treścią 
religijną, albowiem dusza, 
nie ciało utrwala małżeń­
stwo** — odpowie wierzący. 
,,To jest złudzenie** — zaopo 
nuje niewierzący. A czy złu­
dzenia — mówią autorzy 
wspomnianego artykułu — 
czy złudzenia są faktycznie 
tak mało znaczące? „Odgry­
wają one większą rolę w na 
szym życiu, aniżeli to sobie 
uświadamiamy**.

Kto zatem szczerze zamie­
rza dążyć do wypełnienia 
pustki moralnej zdrową tre­
ścią, taką czy inną drogę do 
celu zawsze znajdzie. Kto 
zaś uporczywie obstaje przy 
swojej „moralności**, u ,,któ 
rej źródła leżała (i leży) ne­
gacja, cynizm** — ten oczy­
wiście nadał błądzić będzie 
po manowcach, ów mówi 
sobie po prostu: „jeszcze się 
taki nie urodził, który by 
mojej moralności dogodził**, 
odczekam wyników naj-naj. 
nowszych badań naukowych, 
a aż do tego czasu będę 
trwał w negacji i cynizmie, 
gdy to upoi mnie przesytem 
— rozwód. Następna!

Wł. BOCIAŃSKI

R. Jędraszczyk pisał w 
„Gazecie 

Poznańskiej"
o zakładach „Cegielskie­
go**. Autor interesującego 
artykułu omówił perspek­
tywy, jakie stoją przed 
tym — jednym z najwięk­
szych zakładów w Polsce. 
Artykuł wysuwa pod adre­
sem HCP kilka propozycji, 
które — gdyby je zrealizo­
wano — uczyniłyby z fa­
bryki zakład produkcyjny 
naprawdę przodujący w 
Europie. Czytamy:

„Perspektywa, jaka otwo 
rzyłaby się przed W-4 w 
związku z produkcją silni­
ków agregatowych, jest 
nie do pogardzenia. Fabry 
ka miałaby zapewnioną 
pracę na co najmniej 10 
lat, następnie zaś mogłaby 
rozpocząć jeszcze bardziej 
„szlachetną” produkcję sil 
ników trakcyjnych, szyb­
kobieżnych.

Licencje na silniki agre­
gatowe zakupiliśmy rów­
nież w Szwajcarii. Dotąd 
jeszcze żadna fabryka nie 
otrzymała na nie przydzia 
łu. Jest więc jeszcze czas, 
by sprawę przemyśleć, 
gdyż jak się wydaje przed­
sięwzięcie warte jest za­
chodu.”

Chyba wszyscy miesz­
kańcy naszego miasta czy­
tali felieton Jacka Mil- 
czewskiego, opublikowany
w

„Tygodniku
Zachodnim"

Już sam tytuł: „Z czego 
żyje Poznań po 15-tym...“ 
intrygował czytelników. 
Autor wywodzi, że już 
przed piętnastym każdego 
miesiąca wraca do banku 
kwota miesięcznego fun­
duszu płac...

Milczewski pisze:
„...ludzie wydaja na za­

kupy dwa razy tyle, ile o- 
trzymują z tytułu pracy w 
zakładach uspołecznio­
nych”.

I dalej:
„Paradoks? W moim 

przekonaniu — żaden. Po 
prostu buchalteryjne odbi­
cie znanej każdemu sytua­
cji, że do pensji trzeba 
dokł(r)-adać. Groźne jest 
jednak, że co najmniej 
połowa dochodu ludności 
pochodzi z takiego właśnie 
źródła”.

Ostatni numer
„Gazety Chłopskiej"

wychodzącej, jak wiado­
mo, w Poznaniu — przy­
nosi bardzo ciekawą wy­
powiedź Stefana Ignara, 
prezesa NK ZSL. W wypo­
wiedzi tej czytamy między 
innymi:

„Trudno zgodzić się z 
poglądem, że mikołaj czy_ 
kowskie PSL nic nowego 
nie stworzyło, a tylko prze 
jęło dorobek przedwojen­
nego ruchu ludowego.

Gdyby mikołaj czy kow­
skie PSL przejęło program 
przedwojennego ruchu lu­
dowego, to by pomagało w 
wywłaszczaniu obszarni­
ków i przeprowadzaniu re­
formy rolnej; przyczynia­
łoby się do wywłaszczania 
fabrykantów i bankierów.

Niestety tak nie było.** 
Opracował: TYB

Dziesięć lat temu w „Głosie"
z Wielunia drogą powietrzną do Lodzi lub Warszawy.

Szybkie jak myśl
)Rząd Stanów Zjednocfeo- William Black, 82-letni nych studiuje obecnie pla- Szkot, żyjący od 1903 roku w ny budowy samolotu, kiero- Afryce Południowej, udał się wanego . przez załogę, który z Johannesburga do kraju oj- zdolny byłby osiągną): y.yb- czystego, aby znaleźć sobie żo- kość broni rakietowej zdalnie

jących potem łowców.
Matrymonialna 
podróż starca

nę.Black, pracujący od prze szło 40 lat w południowo - afrykańskich kopalniach zło­ta, stracił żonę w ubiegłytr roku po 50 latach małżeństwaW Szkocji Black zamierz; znaleźć kobietę w wieku o- koło 50 lat i poślubić ją. Sam dźwięku.

kierowanej.Jak oświadczył zastępca amerykańskiego szefa sztabu do spraw uzbrojenia — gen. frvin, samoloty z załogą bę­dą mogły osiągnąć po najbliż­szych (10 latach szybkość 10- krotnie większą od szybkości

Już niewiele czasu dzieli 
nas od tegorocznej najwięk­
szej imprezy lekkoatletycz­
nej — biegu na przełaj „Gło 
su Wielkopolskiego” — któ­
rą POZLA otwiera swój bo­
gaty sezon sportowy. Biegi 
„Głosu” rozpoczęły w ubieg­
łym roku nową erę w odbu­
dowie życia sportowego Wiel 
kopolski.

4
Czytelnicy „Głosu” złoży­

li już w naszej redakcji su­
mę 918.894 zł przeznaczoną 
na pomoc dla powodzian.

Los lubi płatać ludziom fi- 
Sjle. Jednym z celniejszych 
figlówj było umieszczenie w 

i mieszkaniu trzech rodzin:

Gąsiorków, Prztyckich, 
śnickich.

— Gdzieś, cholero tę v 
nę postawiła? — brzmi s 
kie pytanie pod adresem 
siadki.

— Tam, gdzie stoi, a ty 
*aź jak rozwodzona kr< 
to się nie potkniesz — i 
wytworna odpowiedź.

I tak dalej... Epilog r 
grał się przed sądem.

Prezydent RP nie sko 
stał z prawa łaski w sto: 
ku do Rudolfa Hoessa, by 
komendanta Oświęcimia, 
znanego na karę śmierci 
gzekucja została wyznaes 
na 15 bm. o godz. 9 na t 
nie byłego obozu w Oświ 
miu.



f
„Co to jest? hałas? \ 

Wszystko to, co robią in-j 
ni, ale nigdy nie ja“.NI ECO HAŁASUOHAŁASW pewnej fabryce na za­chodzie Europy dla po­lepszenia wyników pro­dukcji postanowiono przepro­wadzić badania w zakresie ści­szenia pracy maszyn. W tym celu pod stropem w jednej hali zawieszono specjalne płyty z masy chłonącej hałas. Okazało

WZE3AZC OAGMKA GKO5NC
100 m ZAMYKANI?
ODUZhWCl ROZMOWA NA KORYTARZU

82 F 78F 70 F 65 F 35 F
POK0J NA PIERWSZYM PIĘTRZE SANATOR-

się, że wskutek tego siła dźwię ków wytwarzanych przy pra­cy spadła o 10 do 15 proc., a jednocześnie wydajność pracy wzrosła o około 8 procent.Hałas nie tylko obniża wy­dajność pracy, utrudnia myś­lenie, denerwuje, ale może wy­wołać poważne schorzenia sy­stemu nerwowego, narządów słuchu, często nieuleczalne, a poza tym wpływa na zmiany ciśnienia krwi i wiele, wiele innych dolegliwości, z których sami nie zdajemy sobie spra­wy. Nie chodzi tu przy tym wyłącznie o hałas uliczny wiel­kich miast, ale także o nad­miernie głośne dźwięki słyszane w mieszkaniu, biurze, fabryce, szpitalu, szkole, polu czy lesie.Badania naukowe wykazują, że hałas docierający z ze­wnątrz do mieszkania nie po­winien być większy jak 40 fo­nów w dzień, a 25 fonów w no­cy. Tymczasem jeden głośnik radiowy w parku w odległości 100 m powoduje zakłócenie ci­szy o siłę 68—75 fonów, a gwizd lokomotywy z odległości 300 metrów daje 76 fonów. Pro szę zresztą spojrzeć na umiesz­czony powyżej rysunek. Nie trudno zaobserwować, jak czę­sto przy każdej okazji jesteś­my narażeni na dźwięki prze­kraczające granice szkodliwo­ści.
Można by ostatecznie wyba­

czyć głośne zachowanie przed­
miotów, które wynika z pewnych, 
w’ tej chwili nieusuwalnych ko-

CIEKAWOSTKI

o sławnych malarzach
NIEKTÓRZY ARTYŚCI by. 

li nieprawdopodobnie pracowi­
ci. Francuski malarz Boucher 
z XYlll wieku stworzył aż 
10.000 rysunków. Dauniier po­
zostawił po sobie 100 litografii 
i 1.000 drzeworytów. Najpłod­
niejszym malarzem, który prze 
ścignął w pracy innych, jest 
Hokusai, Japończyk, którego 
bilans życiowy wykazuje ponad 
100.000 obrazów, szkiców, ry­
sunków i studiów.

GDY ALEKSANDER DUMAS 
(ojciec) zbudował sobie dom, wszy 
scy jego przyjaciele-malarze przy 
rzekll mu ozdobić go swoimi obra

Pierwsze spojrzenie na świat.
niecasności, np. wozów tramwa­
jowych, przestarzałych silników 
samochodowych, kolei itp. 21e 
jest jednak, gdy lekkomyślnie 
tworzymy źródła hałasu, najczę­
ściej zupełnie zbyteczne, Jak np. 
głośniki radiowe na rynkach na­
szych miasteczek.

1 szkodliwości

__ _________

Najgorsze to, że człowiek zmę czony hałasem ulicznym nie znajduje spokoju nawet w do­mu. Głośne rozmowy, jeśli już nie krzyki sąsiadów, przenika­jące przez źle izolowane ściany i stropy, ryczące odbiorniki ra­diowe, trzaskanie drzwi, zbyt akustyczne klatki schodowe są zjawiskiem nagminnym a jakże nużącym i szkodliwym. 
Zastraszająca jest przy tym

beztroska, z jaką traktuje się u 
nas te sprawy. Nasz przemysł 
charakteryzuje zupełne zanied­
banie w produkcji mas izolacyj­
nych i hałasochlonnych, archi­
tekci lekceważą sobie w nowym 
budownictwie sprawy akustyki i 
izolacji. Nikomu nie przyjdzie 
na myśl zakazać głośnikom ha­
łasowania w parkach, lokomo­

Usypiającą serenadę
wchłaniają prostokąty ścian.
Świecą bursztynowe zmrużone oczy.

Pręży się wysokim lukiem
— mały futrzany most, 
z pogardą marszczy nos 
i dziwi się
patrząc na ludzi
— pan swoich ścieżek.

MARIA PRZEWOŹNA

zami. Danego przyrzeczenia do­
trzymali wszyscy z wyjątkiem ma 
larza Delacroix. Ściana przezna­
czona na jego obraz pozostała pu­
sta. Podczas uroczystego poświę­
cenia nowozbudowanego domu 
wszyscy malarze robili wyrzuty 
Delacroix, że nie dotrzymał da­
nego przyrzeczenia. Artysta zaraz 
zabrał się do pracy i gdy inni go­
ście biesiadowali, on namalował 
swój słynny obraz „Król Rodri- 
go”. To wielkie dzieło stworzył w 
ciągu czterech godzin.

JEDNYM Z NAJSŁAW­
NIEJSZYCH greckich ma­
larzy był Apelles. Aleksan­
der Wielki pozwalał się 
portretować tylko jemu i w na­
grodę dal mu za żonę Campaspę 
z Latissy, w której malarz był 
zakochany. Wiele się móioiło o 
realizmie obrazów Apellesa. 
Raz namalował konie tak wier 
nie, że inne konie, które prze­
chodziły obok obrazu, rżały. A 
grona na obrazie wyglądały 
tak naturalnie, że ptaki przy­
latywały je dziobać.

ZNANE SĄ gigantyczne kolosy 
z granitu w starożytnym Egipcie 
jak np. Sfinks. Iłokusai namalo­
wał obraz na 2o0 metrach kwadra 
towych. Ten sam artysta dla kon 
trastu namalował też dwa wróble 
na ziarnku ryżu.

tywom pogwizdywania akurat 
przed szpitalem (w Poznaniu na 
Zawadach) lub mleczarzom — 
zrzucania z hałasem ciężkich ba 
niek z mlekiem o godz. 5 rano 
pod oknami śpiących ludzi (w 
Paryżu bańki zaopatrzone są w 
gumowe krążki izolacyjne).Badaniami naukowymi nad szkodliwością hałasu i jego spo łecznymi skutkami, zajmuje się w Poznaniu dyr. Instytutu Bal- neoklimatycznego, doc. dr Jó­zef Jankowiak oraz katedra a- kustyki UAM pod kier. prof. dr. M. Kwieka. Obaj naukowcy poznańscy pragną w najbliż­szym czasie wyjść poza pra­cownie naukowe i wystąpić z inicjatywą założenia Towarzy­stwa do Walki z Hałasem. To­warzystwo to będzie działać na terenie całego kraju, skupiając w swych szeregach jako człon­ków ludzi nienawidzących ha­łasu, rozumiejących jego szkód Iiwość, fachowców różnych dziedzin, a szczególnie tych, których pomoc w walce z nim jest najniezbędniejsza, to jest lekarzy, architektów, nauczy­cieli, „bhp-owców”, chemi­ków, fizyków, prawników. To­warzystwo bowiem nie chce ograniczyć się do propagandy i agitacji, ale skuteczn e wal­czyć o ciszę na drodze ustawo­dawstwa i nadzoru władzy państwowej.
Oocent Jankowiak, z którym 

rozmawiałem parę dni temu o 
tych sprawach zwrócił mi jeszcze 
na jedno uwagę. Poważną przy­
czyną „hałaśliwości” naszego ży­
cia, szczególnie miejskiego, jest 
brak kultury i dobrego wychowa­
nia wielu łudzi. Potępiamy nie­
chlujstwo, brud, bałagan, ale pra­
wie zupełnie nie reagujemy na 
hałas, który jest niczym innym 
tylko niechiujnością zachowania.

Z. MIKA

Rysunek i niektóre dane za­
czerpnięte z VI tomu miesięcznika 
Balneologia Polska 1955.

RABEL FANNY Z grafiki meksykańskiej ,

miłosławskim „Baza­rze” panowało pełne napięcia milczenie. Fa la pruskiego natarcia przewaliła się przezrynek i odpłynęła ku pałaco­wi. Wkrótce potem w ogłu­szającym łomocie podków i ■kół, w brzęku uprzęży, w świ­ście batów przejechała arty­leria.— Jadą na nową pozycję — szepnął Florian do Gabryel- skiego.Na kocich łbach placu po­łyskiwały w słońcu kawały rozbitych szyb, zastygało w dziwacznych pozach trzech czy czterech poległych żołnie­rzy. Nad jednym z nich po­chylał się jakiś maruder i pe­netrował kieszenie kamrata szukając zegarka, czy pienię­dzy. Po chwili podniósł się z klęczek, wsunął łup do kie­szeni, poprawił tornister, chwy cił karabin i podbiegłszy do drzwi zajazdu począł walić w nie kolbą, aż grzmiało.— Co zrobimy, jak drzwi pu szczą? — zaniepokoił się ober żysta. — Co będzie, jak ten zbójnik tu wlezie?— Może wlezie — mruknął Szyszyłowicz — ale już na pe­wno stąd nie wyjdzie.Ale w tejże chwili łomot u- stał Maruder zaklął i pobiegł szukać łatwiejszych trium­fów.’ — Holla, Peter! — wołali go kamraci wychylający się z okna jednej z przeciwleg­łych kamieniczek — koram hier!Zniknął w’ czeluści zdruzgo­tanych drzwi. Niebawem przez dudniący zza parku huk kanonady i trzask strzelani­ny przedarły się rozpaczliwe niewieście glosy, a z okien za częły wylatywać na bruk czer wone, rozdarte bety prószą­ce bielą pierza, miski i fili­żanki, drewniany dziecinny koń, zegar z kukułką, jakieś obrazy z podobiznami Koś­ciuszki i króla Jana Sobieski? go. Z bramy wypadła młoda kobieta w poszarpanej sukni.— Boże miłosierny! — krzy czała jak szalona — ratuj!Za nią pędziło trzech żoł­daków. Ostatni trzymał w ra mionach różowe prosię. Przy­ciskał je do piersi, a ono kwi czało przeraźliwie i wierzga­ło nóżkami. Śmieszny był to widok, ale Ceynowa nie miał ochoty do śmiechu. Nozdrza mu drżały, na czoło i policz­ki wystąpiły ceglaste plamy. Kobieta potknęła się na ja­kimś porzuconym hełmie. Sci gający zarechotali i wyciągnę­li ręce.— Łotry — warknął lekarz i podniósł pistolet do serca w okiennicy.Gabryelski przyskoczył jak oparzony.— Co cię opętało? — chwy­cił dłonią lufę. — Zapomnia­łeś. jaki był rozkaz?Maobita przylgnął do ścia­ny. Naraz okiennica zatrzęsła się od podmuchu. Zza parku nadleciała armatnia kula, ru­nęła w rynek i pękła z hu­kiem. Trysnęła ziemia, pole­ciały szare kamienie razem z fontanną brunatnych grud. Kiedy opadły, Florian zoba­czył dwóch piechurów, leżą­cych na bruku i kopiących no gami porytą ziemię. Trzeci uciekał, wczepiając palce w rozwichrzone, żółte włosy. Prosiak wymknął mu się z rąk i z podniesionym ogon­kiem zmykał w boczną ulicz­kę. Kobieta zniknęła. Ńie by-

Wałkn Wielkopolan o wolność znalazła — jak dotąd tyiko nie­
liczne odzwierciedlenie w literaturze. Toteż ciekawie zapowiada sig 
powieść historyczna Franciszka Fenikowskiego, która wkrótce *© 
stanie wydana przez Ludową Spółdzielnię Wydawniczą w Warsza­
wie. Akcja jej toczy się w wielkopolsce i na Pomorzu, w latach, 
które także u nas zapisały się chlubnymi głoskami w okresie 
Wiosny Ludów.

Z powieści Fenikowskiego pt. „Zapadły zamek" drukujemy frag­
ment, zatytułowany „Walka o Bazar", którego akcja rozgrjws się 

w Miłosławiu.

ło jej wśród rannych, więc chyba zdążyła umknąć i u- kryć się w którymś z wypa­troszonych domostw.Kul padało coraz więcej. Ry nek, poryty lejami, pluł zie­mią, kamieniami, kępkami zie lanej trawy, strzępami skrwa wionych ciał. Miotał się mę­czony torsjami znów zbliża­jącej się bitwy. Zza węgła wy biegli pierwsi uciekinierzy. Najpierw pojedynczo, potem kupami. Zrzucali z pleców tor nistry, rzucali karabiny naje­żone bagnetami i nie ogląda­jąc się gnali co sił w nogach.— Uciekają — krzyknął Ka szuba nie odrywając oczu od szpary w deskach rozdygota­nej kamienicy. — Patrzcie, bracia! Czmychają jak zmy­ci. Gabryelski chwycił strzel­bę:
FRANCISZEK FENIKO WSKI

— Do broni, bracia! Na sta­nowiska! Teraz nasza kolej nadeszła.Florian, stojąc obok Rekie- cia, podniósł pistolet i wziął na muszkę wąsatego huzara w czerwonym mundurze, któ ry w rozwianej ciemnej burce z białymi szamerowaniami pę­dził od pałacu.Wygarnęli jednocześnie z wszystkich luf. Huzar wypu­ścił uzdę, przechylił się w tył. Z głowy spadła mu wy­soka czapa, zdobna białą ki­tą. Runął z siodła, nie zdą­żywszy ze strzemienia wyszar­pnąć zakurzonego buta. Spło­szony koń pognał wlokąc go po bruku.— Ognia! — wołał Gabryel ski. — Nie żałować kul plu- drom Szwabom!Gryzący zapach prochu i błękitnawy dym począł snuć się po gospodzie i izbach. Zagna­li do pomocy felczera, ober­żystę i przerażone kobiety. Sa nitariuszki w pośpiechu, roz­dygotanymi rękami nabijały broń i podawały powstańcom. Nie było chwili do stracenia. Prusacy, zaskoczeni pierwszy­mi strzałami. ochłonęli i z mściwym wrzaskiem ruszyli na ..Bazar”. Strzelali zza wę­głów do okien i dymników, walili kolbami w drzwi.Florian celował uważnie. Za każdym niemal jego wystrza­łem walili się przeciwnicy. Po raz pierwszy od wielu dni czuł, że przenika go chłodny, niczym nie zamącony spokój. Policzek owiewał mu gorący oddech porucznika. Słyszał je­go urywany, zadyszany szept:

— A macie! Za Elbląg! Za Fischau! Za zdławioną rewo­lucję! Za pomordowanych w Książu!Także Ceynowa brał od­wet za wszystkie porażki: za podeptane szczęście, zdławio­ne nadzieje, niedotrzymane obietnice, zdradzone przysię­gi. Ileż to mógłby dodać krzywd do litanii Rekiecia: polskich, kaszubskich, swoich, najbardziej własnych. Strze­lał więc, strzelał bez ustanku, aż rozpaliła się broń i felczer ładujący kule sykał dotyka­jąc luf.— Wa gromi! — klął po ka- szubsku, naciskając cyngiel. Płomienie biły mu na twarz.Szczękały kurki, świstały po ciski. Czerwone płomyki bu­chały z wszystkich okien. „Ba zar” huczał palbą i pluł og­niem. Białe ściany poznaczo­ne rudymi plamami cegieł ob nażonych z tynku, kołysały się jak burty walczącego stat­ku. Załoga jego biła się dziel­nie, kapoki nie rozległy się spłoszone głosy:— Amunicja się kończy!— Prochu nie ma!— Kul brak! Do pioruna!Strzały odzywały się coraz rzadziej. Jeszcze ten i ów z powstańców, starannie obiera- jąę cel wypalił z facjatki czy zza okiennicy. Jeszcze jeden i drugi piechur zwalił się na ziemię, ale już karczma po­strzelana, osłonięta chmurami dymu i kurzu cichła ugodzo­na, zdawałoby się, śmiertelnie jak' tonący okręt.— Hurra! — wrzasnęli na­pierający i podwoili furię ata­ku.Drzwi dygotały pod ciosami. Jakiś piechur przyczołgał się pod okno i niespodzianie pod­niósłszy się wypalił z giwery w głąb izby. Posypał się tynk. Ktoś jęknął i zwalił się na podłogę. Prysnęło szkło koper sztychu.— Ergebt Euch! — wołano z zewnątrz. — Ruft: Pardon!Drzwi zajazdu pękały już. Chwiały się ławy i beczki. Dzwoniły słoje pełne śledzi. Dźwięczały pękate butelki i kieliszki. Kołysało się kilka kiełbas wiszących nad szynk- wasem. Ze ścian sypał się bia­ły tynk obnażając czerwone cegły. Obrońcy gotowali się do ostatecznej walki:— Nie dostaną nas żywych!— Drogo sprzedamy życie!Nagle napór atakujących zelżał, wrzaski przycichły. Przez, rynek przewaliły się baterie. Kanonierzy siekli bi­czami konie, krzycząc i pa­trząc za siebie. Turkoczące ko ła jaszczy i armat podskaki­wały na bruku. Kule leciały jak chmary kąśliwych os. Zoł nierze rzucając tornistry i gi­wery uciekali bezładnymi gro madami.Ułani Kirkora siedzieli im na karkach i gnali ich przed sobą jak wicher kurzawę.— Hurra! — krzyknęli o- brońcy „Bazaru”. — Nasi! Na si!Osmoleni prochowym dy­mem, odsuwali pospiesznie sprzed drzwi antałki, stoły, la wy. Wybiegli przed dom. Ze­wsząd sypały się już tłumy kosynierów w zakurzonych granatowych sukmanach, w poplamionych białych kami­zelach.Z piętrowej kamieniczki, stojącej w pobliżu „Bazaru” padło kilka strzałów. Zaraz ru szył w tamtą stronę miody podoficer Łukomski z kilko­ma chłopami. Wpadli w wy­łamane drzwi, zatupotali bu­tami po schodach.— Poddajcie się! — wzywał groźnie Łukomski.Pardon! — odpowiadali. — Nicht sehiessen!Po chwili powstańcy wypro wadzili na rynek rannego o- ficera w kapitańskim mundu­rze i ośmiu rozbrojonych żoł­nierzy.— Ubić hycla! — wołał je­den z kosynierów zamierza­jąc się na jeńca, pruskiego o- ficera.— Ostaw go! — mitygował Łukomski. — Prusaki wyda­dzą, nam za niego tych kam­ratów’, których wt Pogrzybo- wie ogarnęli.Zarzucił na ramię dubeltów kę, kazał opatrzyć rannego, pieczę nad jeńcami powierzył jednemu ze strzelców i ruszył dalej ścigać bitwę.
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Prawda, że tego sympatycznego pana już 
gdzieś widzieliście? Gdzie? Ależ tak, w ki­
nie. Jest to bowiem znany aktor francuski — 
Jean Gąbin. W jakim filmie występuje tu­
taj? — spytacie. W żadnym. Przedstawiamy 
go bowiem w życiu prywatnym, u boku wła­
snej, prawdziwej żony.

X
Reprezentujemy „Berolinę", nowy 

ośmiolampowiec produkcji zakładów 
Sterna w Berlinie. Ponoć odbiornik 
ten wyposażony jest w jak najnowsze 
urządzenia. Prawdopodobnie będzie­
my mogli sami przekonać się o tym, 
jako że „Beroiiną" interesuje się wie­
le krajów demokracji ludowej.

X
O tej pani można by — trawestując znane 

powiedzenie — rzec, iż... rzeźbi na wulkanie. 
Jest to młodziutka, 24-letnia Japonka — Na- 
chiko Nagashima, która od trzech lat mie­
szka na wyspie Oshima (70 mil na południe 
od Tokio), słynnej z czynnego wulkanu,

Nachlko specjalizuje się w wykonywaniu 
kunsztownych arcydzieł w postaci rzeźbio­
nych nasion kamelii. Poza tym trochę malu­
je, trochę gra na gitarze i, mimo tego, iż 
chyba nieco bardziej niż naszej młodzieży 
brak jej... poczucia stabilizacji — nie stała 
się dotąd ani cyniczna, ani.,, bezideowa.

X
Ba — trzeba mieć niezłe płuca, 

by palić jednocześnie 20 papiero­
sów... Jak widać z miny aktora fran­
cuskiego Roberta Clary, posługiwanie 
się specjalną cygarniczką nie spra­
wia mu żadnego kłopotu. Więcej 
nawet — taka cygarniczka może wy­
wołać głęboką zadumę na temat „cze­
go to człowiek nie wymyśli". Wpraw­
dzie między paleniem jednego a dwu­
dziestu papierosów naraz nie ma 
właśeiwie żadnej różnicy, ale zawsze 
— tego jeszcze nie było...

X
Proszę — jak wygodnie będzie się teraz 

podróżować mamusiom z małymi pociecha­
mi. Wózków nic trzeba będzie windować na 
dach autobusu, co zawsze wymagało siły i 
zabierało sporo czasu. Dzięki pomysłowemu 
„wynalazkowi", będzie się je po prostu przy­
czepiać z tyłu wozu, gdzie odbędą podróż 
niemniej bezpiecznie niż pasażerowie sie­
dzący wewnątrz pojazdu. Ciekawi jesteście, 
od kiedy ten pomysł wejdzie w życie? Ano 
prawdopodobnie od zaraz, tylko... niestety, 
nie u nas, lecz w Nowej Zelandii. U nas ba­
gaże pasażer sam musi wnosić na dach...

WAN

— Czy twoja siostra nie mo­
gła przynajmniej dzisiaj zao- 
pielcować się swoim niemowlę­
ciem? ,,Revue’

Ojcowie miasta Frankfur­
tu nad Menem, wydając wal 
kę wszelkiemu zaśmiecaniu 
ulic, zwrócili również uwagę 
na... pieski! Wyznaczono dla 
nich specjalne kąciki, o któ­
rych informują tablice z syl­
wetą psa, strzałką i napisem 
„W. C.“.

Znany angielski treser 
pcheł zmuszony był zamknąć 
swój cyrk. „Nie mam możliwo 
ści zaangażowania odpowied 
niej ilości artystów, a moi 
starzy zdechli ze starości. 
Jeszcze przed rokiem mo­
głem kupić pchłę ze szylin­
ga, gdy dziś nawet za podwój 
ną cenę nie znajduję oferen 
tów na moje ogłoszenia. Win ny temu jest DDT”.

Podsłuchane w Poznaniu ,
„Piątką" jedzie mały chło 

piec, który ciągle pociąga 
nosem. Pani stojąca obok 
odzywa się do niego:

— Powiedz mi, mój ma­
ły, czy nie masz chusteczki 
do nosa?

— Mam — odpowiada jej 
chłopiec — ale nigdy nie po­
życzam jej nieznajomym.

* • •

Na egzaminie w UAM pa­
da pytanie:

— Jaką rzecz najpiękniej 
szą dała nam chemia?

Po chwili milczenia odzy­
wa się jeden ze studentów:

— Blondynki, panie pro­
fesorze!

Obejrzymy uważnie niezliczone fotografie Hitlera: przemawiające­
go do tłumów, na konferencjach, radującego się zwycięstwem, po­
nurego po klęsce, grożącego, nawołującego, uśmiechającego się na 
oficjalnych zebraniach towarzyskich, zapatrzonego w ekstazie na 
szczyty górskie w Berchtesgaden, przyjmującego bukiety od dziew- 
czątek wiejskich...

Oto jeden z najbardziej zbrodniczych charakterów wszystkich cza­
sów. Ale jego twarz jest nieokreślona, ani piękna, ani brzydka. Nie- 
foremne i pospolite rysy przypominające raczej skromnego funk­
cjonariusza. Co się maluje na twarzy Hitlera — to tylko małostko­
wość i miernota.Faktem jest, że ludzie lu­bią „wpisywać” w twarze przymioty charakteru, które spostrzegli lub o których sły­szeli z innych źródeł.Oczy oszusta, gdy się wie, że on jest oszustem, wydają się chytre i niespokojne, chociaż poprzednio nie zauważyliśmy aby miały wyraz nieuczciwy, jeśli w ogóle zwróciliśmy na nie uwagę.Powszechnie skłaniamy się do szukania w twarzy p o- twierdzenia naszego są­du o człowieku.
Czy więc — obiektywnie biorąc 

— twarz ludzka niczego nie mówi 
o jej właścicielu?

Najłatwiej wyczytać w twarzy 
temperament, skłonność do pew­
nego rodzaju postępowania. Ale 
poza tym wysnuwanie innych, da­
lej idących wniosków może być 
zbyt pochopne.

Trudno jest odczytać w twarzy 
człowieka wpływy działające na 
jego charakter, a nigdy prawie się 
to nie udaje od pierwszego wejrze­
nia.

Ludzka twarz jest księgą otwar­
tą, lecz pisaną kilkoma językami, 
drobnym pismem, krzyżującymi 
się wierszami. Chociaż niektórzy 
studiują te języki — nikt z nas 
ich nie opanował. Indywidualny 
charakter jest ostatnim napisem, 
ryjącym się na twarzy i trzeba 
czasu lub szczególnych okoliczno­
ści, by stał się w pewnej mierze 
czytelnym.W sztuce Shakespeare’a — Ryszard, zrzucony z tronu przez Bolingbroke’a, posyła po zwierciadło:

Czytania będę miał dość,
gdy przejrzę tę księgę praw­

dziwą.
Gdzie są spisane wszystkie

grzechy moje, 
czyli twarz moją własną.Lecz kiedy spojrzał w zwier ciadło, zdumiewa się, że wszyst kie jego szaleństwa i klęski tak mało zmieniły go zewnętrznie. 
Dajcie mi lustro, tam odczytani 

wszystko.
Cóż to? Tak mało widzę dotąd 

bruzdy?
Czyż boleść, która mnie żarła, 

czyż ciosy,

którymi w moją twarz uderzała 
Nie zadały jej głębszych ran?S. K.

(wg książki Johna Brophy 
pt. „Twarz ludzika")

NAJszytJszym. zwierzęciem jest 
— żyjący w Północnej Anglii owad 
„Zephenomia", który w przeciągu 
godziny przebywa 1300 km! Lew 
i żyrafa osiąga w ciągu sekundy 
10 m, zając — 22 m, a struś — 
25 m.

NAJcięższym noworodkiem jest 
młody wieloryb (niebieski). Jego 
długość wynosi 7 m, a waga — 
drobiazg — 2000 kg. <7

NAJsilniejszym zwierzęciem — 
jeśli jako podstawę weźmiemy je­
go wagę — jest żyjątko jelonek. 
Przy wadze 14 g jest on w stanie 
przetransportować 1,580 kg, czyli 
ciężar o 112 razy większy od wagi 
własnej.

NAjwiększą paszczę posiada 
wieloryb grenlandzki. Otwór gę­
bowy jest 6,5 m długi i 4 m szeroki, 
o rozwartości 4 m. Brrr!.„

Przychodzi do księ­
garni codziennie.

Już na sam jego wi­
dok ekspedientki zaczy 
nają drżeć jak przy- 
słowiowe liście osiki. 
Ostatnio jedna z nich 
schowała się nawet 
pod kontuar. Nie wie­
le to jednak pomogło, 
bo straszny klient zna 
lazł ją tam, wyciągnął 
na światło dzienne i 
nie wypuścił ze swoich 
rąk wcześniej, jak po 
upłyioie godziny. Szu­
kał właśnie słownika 
polsko-perskiego.

— A może jednak 
jest? — upierał się. 
Trzeba było przewra­
cać wszystkie półki, 
aby przekonać niewier 
nego Tomasza. Brał w 
tym zresztą żywy u- 

dział oglądając i kry­
tykując po kolei każ­
dą książczynę. Wre­

szcie stwierdziwszy r 
„R7?/ nigdy nic nie ma 
de!", wydął pogardli 
wie wargi i trzasnął 
drzwiami. Nieszczęsna 
ekspedientka pobiegła 
do apteki po krople 
Walerianowe.

Kiedyś zażądał kie­
rownika. Przez bitą 
godzinę żądał uporczy 
wie jubileuszowego 
wydania „Pana Tadeu 
sza" z roku 1949, z 
ilustracjami Gronow­
skiego. Słaniający się 
na nogach kierownik 
oferował mu ubiegło­
roczną miniaturkę w 
skórze, ale gość stwier 
dził, że ma drtik za 
„drobny" i „w ogóle 
jest za mała".

— Co za człowiek! 
— westchnęła ekspe­
dientka. — W roku 
1949 mówił, że tamto

wydanie jest za dużo, 
i że chętnie wziąłby, 
ale miniaturkę...

Ostatnio jednak 
wpadl. Poprosił o czte 
ry pierwsze tomy wy­
dania narodowego 
dzieł Mickiewicza.
Sprzedawczyni miała 
to teczce własne egzem 
plarze, z bólem serca 
wyjęła je i podała 
triumfalnie klientowi,

— Są? — zdziwił 
się. — No, to ja wpad 
nę po nie jutro, w tej 
chwili nie mam przy 
sobie pieniędzy. Pro­
szę je dla mnie odło­
żyć. .

Nie wpadl ani ju­
tro, ani pojutrze. Mi­
nęły cztery tygodnie, 
a on w ogóle się nie po 
kazuje. Czyżby... za­
chorował?

J. KSIĘSKI
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Tym razem zaprasza­my do naszego małego konkursu wszystkich mi łośników filmu-Na kuponie podajemy tytuły pięciu znanych fil mów, a poniżej — nazwi ska dziesięciu reżyserów. Waszym, Czytelnicy, za­daniem jest odgadnięcie, który z wymienionych re żyserów był twórcą po­danych filmów.Kupon, po wypełnie­niu, należy wysłać listem (ew. naklejony na kart­ce pocztowej) pod adre­sem: „Głos Wielkopol­ski”, Poznań, Redakcja „Remanentu”, najpóźniej ,w środę, dnia 10 IV br. (decyduje data stempla 
pocztowego).

Wśród autorów bezbłędnych odpowiedzi 
[wylosujemy,jak zwykle, nagrody książkowe

Rozwiązanie anagramu z poprzedniego nume­
ru „Remanentu" brzmi: „tunika — unikat". Li­
stę nagrodzonych w obu konkursach ogłosimy 
za tydzieńA oto nazwiska reżyserów: Neol-Neol 
Cziaurelli, J. Tati, de Sica, Al. Ford, Ge­
rard Philipe, Aleksandrów’, Autant - Lara, 
J. Kawalerowicz, F. Fellini.
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możliwy jeat do wygrania szlem w piki, oczywiście przy obustronnym wyrabianiu kie­rów i kar przez przebitki i ściągnięciu atu.Szlema nie ma, jeśli gracz W, wyjdzie w kolor... właśnie ja­ki? Spróbujcie zanalizować tę rozgrywkę. Jakie wyjście może odebrać szlema? Wyjście w po­zostałe trzy kolory, łącznie z a- tutowym, nie psują gry.
Rozwiązanie roz.grywki z po­

przedniego numeru. S bije pika w 
ręku asem. Następnie gra damę 
pilski trzy trefle z góry, i zrzuca 
ze stołu asa, króla, damę i waleta 
karo. W ten sposób może grać do 
końca z ręki pozostałymi ośmioma 
karami, zabierając 13 lew. Pozo­
stanie na stole grozi mu odda­
niem 2 lew.

Bez podpisu



Zeznania Małych obciążarg Osowskiego

Oskarżony nudni milczy
(lilf. ZC't.)
W czwartym dniu procesu 

przeciwko Florianowi Galew­
skiemu, oskarżonemu o zamor­
dowanie Marii Urbaniakówny. 
Sąd wysłuchał opinii biegłych.

Dr Roman Sura-Surzyński, 
lekarz ze Śremu, był pierw­
szym, który 15 października 
Fibr. na miejscu zbrodni doko­
nał oględzin zwłok. Stwierdził 
on, że ciało denatki leżało w 
wiklinach oddalonych o 10—15 
metrów od szosy wiodącej do 
Krzyżanowa. Biegły stwierdza, 
że denatka otrzymała kilka cio 
sów tępym narzędziem, co spo­
wodowało znaczny rozprysk 
krwi.

Zdaniem biegłego — dr. Wła 
dysława Widy, denatka posia­
dała na głowie rany, a na szyi 
zasinienie i otarcie naskórka. 
Możliwe, że uraz ten powstał w 
wyniku duszenia przy pomocy 
szala. Leżący przy denatce szal 
był bowiem zakrwawiony i za­
wężony mniej więcej na taką 
długość, jaką posiadał uraz.

Pierwsza w Polsce

giełda towarowa
powstałe we Wrocławiu

WARSZAWA (API)
Jak donosi wrocławskie „Słowo 

Polskie", jeszcze w tym miesiącu 
zostanie uruchomiona we Wrocła­
wiu pierwsza w Polsce stała gieł­
da towarowa o zasięgu ogólnokra­
jowym. Jej członkami będą mogły 
być wszystkie spółdzielnie, zrze­
szone w pionie CRS oraz wszystkie 
organizacje detaliczne i hurtowe 
sektora państwowego, spółdzielcze 
go, zakłady produkcyjne oraz wy­
twórcy prywatni.

Przedmiotem operacji handlo­
wych nowej placówki będą wyro­
by, pochodzące z ponadplanowej 
produkcji przemysłu kluczowego, 
spółdzielczego, rzemiosła, chałup­
nictwa itp. Wszelkie artykuły de­
ficytowe, rozdzielane centralnie — 
będą wyłączone z obrotów giełdy.

Jeśli chodzi o rodzaj zabójstwa 
to mordu na tle seksualnym nie 
można wykluczyć, chociaż „w 
tym wypadku nie ma zbyt du­
żo cech wskazujących na po­
pełnienie tego rodzaju zbrod­
ni".

Dr Tadeusz Marcinkowski, 
który .19 października badał 
oskarżonego w Zakładzie Me­
dycyny Sądowej orzekł, że Ga­
lewski prócz zadrapań na twa 
rzy posiadał również 5 ranek 
na głowie. Zostały one zadane 
narzędziem tępo-krawędzistym, 
bardzo możliwe,, że paznokcia­
mi.

Biegły dr Stefan Raszeja, 
który dokonał oględzin garde­
roby oskarżonego stwierdza, że 
na nogawkach spodni i kaleso­
nów' znajdowały się plamy. 
Była to krew ludzka o grupie 
B, ewentualnie AB (wynik nie 
jest całkowicie pewny). Rów­
nież • na rękawie marynarki 
znajdowały się drobne plamy 
krwi. Trzeba przypomnieć, że 
denatka posiadała krew o gru 
pie B, a oskarżony zaś o gru­
pie O.

Z kolei biegły doc. dr Ed­
mund Chróśćielewski — kie­
rownik Zakładu Medycyny Są 
dowej, opisał sposób, w jaki — 
na podstawde jego badań — zo 
stała zamordowana Urbania- 
kówna.

Jeśli chodzi o zadrapania na 
twarzy i głowie Galewskiego, to 
dr Chróśćielewski uważa, że są 
one typowe raczej dla pazno­
kci, na co wskazuje również 
rozmieszczenie ranek na gło­
wie. W każdym razie żadna z 
wersji podanych przez oskar­
żonego nie wydaje się być praw’ 
dopodobną.

Po wysłuchaniu opinii biegłych. 
Sąd po krótkiej naradzie odrzucił 
wniosek obrońcy o wizję lokalną 
stacji w Grabianowie i przesłu­
chanie świadka Grypczyńskiej, 
która obecnie nie może stawić się 
na rozprawę. Sąd motywował swe 
stanowisko tym, że wyjaśnienia

Pracownicy poszukiwani
l piekarzy w podległych sobie zakładach za­trudni Powiatowy Związek Gminnych Spół­dzielni „Samopomoc Chłopska" w Rzepinie. Warunki prący i płacy do omówienia na miej­scu. Dla samotnych mieszkanie zapewnione.KI 88513 masarzy, 12 piekarzy oraz 1 cukiernika za­trudni na okręs sezonu letniego, począwszy od 15 kwietnia Powszechna Spółdzielnia Spożyw­ców w Międzyzdrojach. Warunki mieszkaniowe dla samotnych zapewnione. Podania i życio­rysy kierować do Zarządu Spółdzielni. K2021

W dniu 4 kwietnia 1957 r. zasnął w Bogu mój
drogi mąż i jedyny brat, śp.

Sylwester Jagielski
przeżywszy lat 54.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 8 bm. o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu.

żona, siostra ’ rodzina

Dnia 4 kwietnia 19o7 r. zmarł śp.

Sylwester Jagielski
W Zmarłym straciliśmy wartościowego, ofiar­

nego pracownika i serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

kwietnia 1957 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentar­
nej przy ul. Bluszczowej.

Cześć Jego pamięci!
Kada Zakładowa Dyrekcja

Pracownicy
Zakładów Przemysłu Ziemniaczanego ,,Luboń” 

w Luboniu k. Poznania. K2075

Dnia 5 kwietnia 1957 zmarł, przeżywszy lat 77, 
nasz długoletni i najstarszy pracownik Oddziału 
Okręgowego Związku Spółdzielni Spożywców w 
Poznaniu, śp.

Jan Żurkowski
W Zmarłym straciliśmy wartościowego i ofiar­

nego pracownika i serdecznego Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

bm. o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Tuni- 
kowie.

Rada Zakładowa Dyrekcja
Współpracownicy l0266g

Dnia 5 kwietnia 1957 zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, nasz troskli­
wy ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 77, śp.

Jan Żurkowski
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po­

niedziałek, dnia 8 bm. o godz. 7.30 w kościele św, 
Michała. Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12 
z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W smutku pogrążone 
żona, dzieci i wnuki

Poznań, Zeylar.da 1. 10259g

świadka nie mogą mieć decydują­
cego wpływu na tok przewodu są­
dowego.

Odczytano ponadto list oskarżo­
nego,. w którym pisze, że 14 paź­
dziernika ub. roku pragnie spot­
kać się z denatką. Galewski uza­
leżnia jeduak swoje przybycie od 
listu (o treści przez siebie usta­
lonej), który miała wysłać do nie­
go Urbaniakówna. Przyjazd swój 
oskarżony polecił zachowywać w 
tajemnicy, a list zniszczyć.

Na pytanie przewodniczące­
go Sądu, czy oskarżony chce 
wyjaśnić pewne okoliczności, a 
szczególnie takie jak krew na 
ubraniu, zadrapania na twarzy 
i list, Galewski odpowiada: 
„Na tej rozprawie nie mam 
nic do powiedzenia".

Wznowienie procesu nastąpi 
w poniedziałek 8 hm. (ł)

Do czerwca br.

b. spółdzielnie ogrodnicze
ccSzyskaj^ mająhkW związku z reaktywowa­niem wielu spółdzielni ogrod­niczych na terenie całego kra­ju zagadnieniem zasadniczej wagi jest realizacja wydanych ostatnio przez Radę Ministrów uchwał w’ sprawie spółdzielczo­ści ogrodniczej oraz organiza­cji obrotu warzywami i owoca­mi.Omówienie tych spraw było celem konferencji, jaką prze­prowadził 5 bm. minister han­dlu wewnętrznego M. Minor z delegacją spółdzielców-ogrod- ników.W wyniku rozmów postano­wiono powołać specjalną komi­sję, która zajmie się prawną i techniczną stroną zwrotu daw­nym spółdzielniom ogrodni­czym ich majątku. Zgodnie z postanowieniem uchwały Rady Ministrów przekazanie Tego 'majątku nastąpić ma do czerw ca bież. roku. (PAP)

SKŁADNICA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
Poznań, ul. Łukaszewicza 3, lek 623-42

SPRZEDAJE wszelkie materiały budowlane, 
KUPUJE: prefabrykaty budowlane, płyty chod­

nikowe, cegły, dachówki, wapno, gips, rury 
kanalizacyjne i drewno budowlane 9667g40 murarzy kwalifikowanych poszukuje zaraz Przedsiębiorstwu Budownictwa Terenowego w Lesznie, ul. Lipowa 40/42. Dział Zatrudnienia. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego. K1983Każdą ilość pracowników fizycznych przyjmie natychmiast Urząd Pocztowy Poznań 2, ul. Gło­gowska 17, I ptr., pokój 57. Warunki do omó­wienia w sekcji personalnej. 10145gMagistra chemii lub inżyniera-chemika w labo­ratorium odlewniczym (chemicznym i piasko­wym), inżyniera - mechanika na stanowisko Gł. Mechanika zatrudni zaraz Rawieki Zakład Mechaniczny i Odlewnia Żeliwa w Rawiczu, Wały Powstańców’ Wielkopolskich 1. K1998Inżyniera na stanowisko st. inspektora nadzo­ru do robót drogowo - mostowych, na teren wo­jewództwa, przyjmiemy natychmiast. Zgłosze­nia oraz omówienie warunków w Wojew. Za­rządzie Dróg Publicznych w Poznaniu, pl. Ko- legiacki 17, pokój 360. K2051Inżyniera - mechanika z długoletnią praktyką na stanowisko kierownika technicznego (stolar­nia, tapicernia, warsztaty remontowe), inży­niera - technologa branży meblarskiej z prak­tyką na stanowisko kalkulatora - technologa do produkcji, kierownika zakładu stolarskiego na stanowisko kierdwnika produkcji meblarsko- tapicerskiej, ekonomistę do działu planowania i zatrudnienia z praktyką zatrudni dyrekcja. Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­scu. Oferty kierować należy pod adresem — Szprotawskie Zakłady Przem. Terenowego w’ Sznrotawie, ul. Sobieskiego 70. K1972

i
Dnia 4 kwietnia 1957 zmarła, przeżywszy lat 83, 

opatrzona Sakramentami św., nasza kochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

z Zurawków

Maria Krawczyk
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

bm. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Jeży­
cach.

W smutku -logrążona
rodzina

Poznań, Prusa 1 m. 11 10253g

t
Dnia 4 kwietnia 1957 zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 63, śp.

z Morawskich

Eugenia Piwnicka
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 

poniedziałek, dnia 8 bm. o godz. 9 w kościćle pa­
rafialnym św. Wojciecha. Pogrzeb tego samego 
dnia o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza parafial­
nego na Golęcinie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córki, zięciowie i wnuki

10257g

DACHOWE
ELEWACYJNEEMBLEMATY

11

wykonuje oraz przeprowadza NAPRAWY I KONSERWACJEreklam neonowych SPÓŁDZIELNIA PRACA7
Warszawa, ul. Bagno 10, tel. 6-75-11.

K1967

Praca Nauka
Pomoc domowa dochodzą­
ca potrzebna w średnim 
wieku. Poznań, Grudzie- 
niec 52. 9629g
Szlifierza do galwanizacji 
na stale przyjmę (dobrze 
płatne). Poznań, Grudzie-
niec 52. __ ______ 9630*:
1'inerytka kulturalna po. 
trzebna do 2 osób, bez go 
towania (mały pokoik; 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
968’i’g. ___
Potrzebny zaraz pracow­
nik — gospodarz na 35 ha 
gospodarstwo. Zgłoszenia: 
p-ta Stępuchowo, pow. 
Wągrowiec. ____  9703g
Pomoc domowa, najchęt­
niej z prowincji, natych­
miast potrzebna. Zgłosze­
nia: Poznań, Zeylanda 4
m. 4.  9719g
Dochodząca pani do dwóch 
małych dzieci potrzebna 
Zaraz. Wiadomość: Po­
znań, Mottego 8 m. 6, od 
godz. 17 (Łazarz).___ 9?36g
Malarzy, dobrych fachow­
ców przyjmę zaraz. Do­
nat Szydłowski, Poznam 
Głogowska 70, od godz. 7 
do 8 lub Bosa 19, od godz. 
18—20. 9769g
Przyjmę ucznia ślusarsko- 
tokarskiego. Poznań, Grott 
gera 10.
Poszukuję murarzy. Leon 
Hoppel, Poznań, Czerwo­
nej Armi 11 m. 6. 9320g
Potrzebna solidna gospo­
sia do Warszawy. Warun­
ki bardzo dobre. Oferty 
kierować pod adresem: 
Danuta Szajng, Warszawa, 
Stalingradzka 52.___9837g
Fryzjerka i uczennica po­
trzebne. Poznań, Wielka 9, 
wejście z Szewskiej.

9855g
Gosposia samodzielna pil­
nie potrzebna. Poznań, 
Chociszewskiego 24b m. 3.

9871g
Modystka, dobra siła, na 
Dół dnia zaraz potrzebna. 
Poznań, Głogowska 28.

9876g
Poszukuję krawcowe do 
szycia prochowców. Zgło­
szenia: Poznań, Jarochow 
skiego 10 m. 11. 9897g
Wychowawczyni do dwoj­
ga dzieci (3 4 lata) po­
trzebna, Poznań, Woźna 

9, sklep zabawek. 9898g 
Uczeń malarski potrzeb­
ny. Zakład Malarski K. 
Majcherowicz, Poznań, 
Szewska 11 m. 3. _9907g
Krawców(owe) na pro­
chowce i wiatrówki po­
szukuję. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dia 10068g._
Gosposia na wyjazd po­
trzebna. Warunki bardzo 
dobre. Zgłoszenia: Poznań, 
Dąbrowskiego 25a m. 2a.

__________10083g
Pomoc domowa uczciwa, 
czysta, najchętniej samot 
na, do 3 osób, na dobrych 
warunkach potrzebna. A- 
dtes wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 10088g.
Pracownika do pomocy w 
warsztacie pantoflarskim, 
najchętniej emeryta przyj 
mę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 10090g.______________
Pracownika dorywczo i 
ucznia przyjmę. Warsztat 
Pantoflarski 1 Drewniacz 
ków, Poznań, Janickiego 
4. 10092g

Tańców towarzyskich li­
czę. Poznań. Mickiewi­
cza 27 m. 7. ' 9877g
Zakład Doskonalenia Rze­
miosła w Łodzi, Łąkowa 4 
przyjmuje kandydatów na 
Zaoczne Kursy Zegarmi­
strzowskie, przygotowują 
ce do egzaminu czeladni­
czego i mistrzowskiego.

K2043Kupno

Wszystkich zaintere­
sowanych uprzejmie
zawiadamia my, 

że w dniu 5. 4. 57 r. 
zostało otwarte

BIURO
MATRYMONIALNE 
,,Małżeństwo"

Poznań, uł. Libelta 29 
m. 2. Biuro czynne w 
dni powszednie od 15 
do 19. 10073g

Maszynę pończoszniczą 
mechaniczną (stopkarkę), 
najchętniej wzorkową ku 
pię. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go_3_nr 9809g.
Samochód DKW, najchęt­
niej z metalową karocą 
spiesznie kupię. Poznań, 
teł. 17-08. 9818g

Kupię młynek do miele­
nia kredy (na młotki) i 
silnik od 7—10 kW. Po­
znań, tel. 622-80. 9902g

Sprzedani piec do central­
nego ogrzewania i dwu- 
tarczową szlifierkę stoją­
cą. Poznań, Krauthofera 
13 m. 8, od godz. 16—19.

9301g
Sprzedam samochód oso­
bowy, kabriolet w dobrym 
stanie. Poznań - Winogra­
dy, Zagonowa 27, od go­
dziny 15—18. 9969g
Samochód osobowy 4- 
drzwiowy marki „Austin 
of England”, małolitrażo­
wy od 7 do 8 litrów, w 
bardzo dobrym stanie 
spiesznie sprzedam. Śro­
da WIkp., ul. Kościuszki 
35, tel. 235. 10007g
Sprzedam chłodnię elek­
tryczną 1909 Itr. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla lC015g.
Sprzedam ciągnik „Lanz 
Buldog” 45 KM, szybko­
bieżny, 30 km na godz., po 
remoncie. Poznań-Naramo 
wice, ul. Rubież 55. lOOiłg
Sprzedam maszyny rzeź- 
nickie — kuter, wiik, chło 
dnię, piłę do kości. Po­
znań, Szamarzewskiego 1
m. 4.________ 10044g
Samochód „Citroen” w 
dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 
105, w podwórzu. 10077g
Sprzedam maszynę do szy 
cia w dobrym stanie. Po­
znań, Zwierzyniecka 41 
m. 4, mała brama. 10095g
Sprzedam tokarkę stoło­
wą i prasę śrubową. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 10L32g. 
Sprzedam motocykl ,,Ifa” 
BK 350 ccm nowy, czar­
ny (po 3 kilometrach). 
Nowaczyk, Poznań,
Chwiałkowskiego 22 m. 
16a. 10144g

Ucznia mającego chęć wy 
uczyć się malarstwa przyj 
mę. Witalis Melerowicz, 
Poznań, Czesława 12 m. 
10. _ 10124g
Tokarzy Wykwalifikowa­
nych i ucznia przyjmę. 
Warsztat Mechaniczny. Po 
znań, Knapowskiego 22.

________ 10138g
Czeladnik szewski oraz u- 
czeń potrzebni zaraz. Po- i 
znań. Engla 18. 10114g

Obcasy, kliny, kto dostar­
czy. Poznański, Poznań, 
Janickiego 4 10093g
Kupię samochód „Warsza 
wa” względnie zamie­
nię na „Skodę” 1101 
dopłatą. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego
3 dla 10094g. _______ ____
Fortepian krótki, maszy­
nę do szycia ..Singer" kry 
tą oraz odkurzacz — wszy 
stko w dobrym stanie ku­
pię. Zgłoszenia: Poznań 
Roosevelta 21 m. 23. l0137g

Sprzedaż
Sprzedam niewielkie go­
spodarstwo. Adres: Kros­
na 49, koło Mosiny. 9416g
Motocykl nowy. marki 
„Mińsk” 125 cem, na te­
leskopach sprzedam. Po- 
~nań, Zielona 7 m. 4a, par 
ter w podwórzu. 9568g
Motocykl SHL w pierwszo 
rzędnym stanie' tanio 
sprzedam. Poznań, plac 
Wielkopolski 2 m. 61.

________  9599g
Sprzedam wózek — autko 
kosmykowy. Poznań, Swier 
czewskiego 13 m. 9. 9612g
Maszynę do szycia ,,Sin­
ger” damską, w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Gwardii Ludowej 18 m. 9
____________ 9662g
Fryzjerską suszarkę, no­
wą „Wicher”, 2 opony 
350X19 sprzedam. Poznań, 
Rataje^ 37.__________  9705g
Maszynę Overlock „Sin­
ger” trzynitkową bez po­
stumentu sprzedam, cena 
1! 000 zł. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 974lg__________
Sprzedam hydrofor kom­
pletny, bez motoru. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 9830g.
Motocykl WFM, czerwo­
ny w pierwszorzędnym 
stanie sprzedam. Poznań, 
tel. 638-76, od godz, 10— 
14. 983 lg
Sprzedam motocykl BMW 
R 51 w dobrym stanie. Jó­
zef Olejniczak, Leszno, 
Lipowa 9. tel. 317. 9838g
Nowe okna skrzynkowe 
100X130 cm z regnerami 
odstąpię. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9839g.
Sprzedam szafę, 2 łóżka, 
wózek koszykowy, nową 
sypialnię. Poznań, Lam­
pego 3 m. 2. 9853g
Sprzedam samochód oso­
bowy, marki „Hanomag- 
Rekord”. Władysław Kro­
ma, Nowy Tomyśl, Czer­
wonej Armii 46, tel. 520.

9928.
Samochód „Adler - Dyplo 
mat” (tylni napęd) w bar 
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań. Małopolska 
7, m. 1, tel. 45-61. 9931g

Dnia 4 kwietnia 1957 zasnął w Bogu mój naj­
droższy mąż, nasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 71, śp.

MaksymiliaetMajewski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 8 

brn. o godz, 10.30 z kaplicy cmentarnej na Jani­
kowie.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

10262g

T
W dniu 5 kwietnia 1957 r. zmarła

Mieczysława Ruxer
doktor filozofii i profesor nadzw. archeologii kla­
sycznej Uniwersytetu im. A. MickiewTza w Po­
znaniu, członek komisji historii sztuki P. T. P. N 
i cz.łonek komisji prehistorycznej Akademi

Umiejętności w Krakowie.
O tej bolesnej stracie zawiadamiają

REKTOR I SENAT 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU

FILOZOFICZNO - HISTORYCZNEGO 
wraz z młodzieżą akademicką

Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 kwietnia 1957 r S

o godzinie 11 na cmentarzu na Górczvnie. 'X

Uwaga, CwtelniwJ.
Zgodnie z nowym cennikiem obowiązującym 

od 11 stycznia 1957 r, prenumerata miesięczna 
za „Glos Wielkopolski” wynosi zł 12,50.

Prenumeratę miesięczną, również kwartalną, 
półroczną i roczną bez ograniczeń według ży­
czenia Czytelnika przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe i listowi, a na terenie m. Poznania 
— Urząd Pocztowy nr 2, 4, 5, 18, 11, 13. 14, 15, 17, 
18, 19, 20, 21, 23, 24, 25, 27, 29 31, 33, 31. 35 i 33.

W razie jakichkolwiek nieporozumień 1 prze­
szkód prosimy zawiadamiać redakcję.

Pokój 
z kuchnią

samodzielne na parte­
rze, dla stróża (emery­
ta) zamieni się natych­
miast na pokój z kuch 
nią (choć niesamo­
dzielne), lecz bez stró­
żowania. Zgłoszenia:

Związek Emerytów, 
ul. Młyńska 5 m. 5,

w* godz. od li) do 13.
#7572

Lokale
Zamienię 2 duże pokoje 
luksusowe z używalnością 
kuchni, łazienki, przyna­
leżności, w najpiękniej­
szej dzielnicy Poznania, 
na sklep, wzgl. parterowy 
lokal handlowy. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 9713g.
Zamienię pokój ze wspól­
ną kuchnią (starsza pani) 
na podobne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 9810g
Dwupokujowa z kuchnią, 
samodzielne, willowe, I 
ptr., ogródkiem przy Par 
ku Sołackim, zamienię na 
trzypokojowe. Warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 d'a 9829g.
Samodzielne l'Z» pokoju z 
kuchnią, korytarzem, 
przynależnościami, na par 
terze, front, przy ulicy 
Szkolnej, nadające się na 
pracownię, hurtownię, 
handel, zamienię na po­
dobne, słoneczne, tylko 
samodzielne. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9875g.
Poszukuję pomieszczenia 
nadającego się na lokal 
handlowy, może być po­
kój frontowy do I ptr. tyl 
ko w ruchliwym punkcie 
miasta. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla l0141g.

Nieme hotnnśći
Parcelę 5900 m2 względnie 
połowę w Puszczykowie 
sprzedam. Pośrednicy wy 
kluczeni. Oferty Biuro Ó- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9459g.
Kupię 2 morgi ziemi w 
Puszczykowie lub okoli­
cy. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9633g.
Willkę jednorodzinną no- 
wowybudowaną (Poznań- 
Wola), dogodna komuni­
kacja trolejbusem, sprze­
dam. Napierała, Poznań, 
Chodzieska 1/3. 967lg
Kamienice, wille, parceie 
poleca — poszukuje dla 
poważnych reflektantów: 
Metelski, Poznań, Czerwo 
nej Armii 23. 9708g
Willę jednorodzinną, całą 
wolną z ogrodem, oparka- 
nione, pięknie położona 
nad Rusałką, za Ogrodem 
Botanicznym 275 000 zl 
spiesznie sprzeda: Nowak, 
Poznań. Czerwonej Armii 
26. 1002(lg
Komfortową jednorodzin­
ną willę, całą wolną przy 
Dąbrowskiego, kilka u- 
zbrojonych parcel willo­
wych 1000 m1, blisko tram 
waju (Górczyn) Dolecą po 
obniżonych cenach Krze- 
siński, Poznań, Swierczew 
skiego 1. 10133g

Parcele 1000 m2 — dowol­
na budowa, uzbrojoną 
(woda, gaz, światło; v, po 
blizu Ostrorogą no ;>o9 zł, 
1590 m2 z drzewkami (Za- 
bikowo) 35 090 zł, 1290 m‘ 
(Luboń) 22 009 Zł, wybór 
innych poleca: Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 
2CL _____ __ __ _ 10018g
Parcelę (dowoina uuiiówa) 
spiesznie sprzedam, Po­
znali, Szelągowska 39.

____________ l9037g
Kupię parcelę pod budo­
wę w Starolęce, wprost 
od właściciela. Zgłoszenia: 
Zenon Bernaciii, Poznań, 
Rybaki 0 m. 9, od godz. 
14—29. 1909»g •
Dom dwurodzinny w Byd 
goszczy przy dworcu za­
mienię na podobny w Po­
znaniu względnie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
19 llag.___________________ .
Parcelę budowlaną na O- 
siedlu Warszawskim sprze 
da tanio „Fortuna” Po­
znań, Strzelecka 19. 10119g
Dom trzypiętrowy (okoli­
ca Starego Rynku), roz­
poczętą budową, rysunki 
zatwierdzone, do tego ofi­
cyna l’/i pokoju i war­
sztat, sprzedam lub zamle 
nię na domek jednorudzin 
ny, trzypokojowy z ogród 
kiem, blisko tramwaju. 
Adres wskaże Biuro Ogło- 
nr l0142g._________
Kamienicę narożnikową z 
wolnym lokalem, blisko 
Rynku Jeżyckiego 129 090 
zł. Wiilke Jednorodzinną, 
jednomorgowym sadem 
(Żabikowo) 100 000 zl. Dom 
riwupokojowy (światło e- 
iektryczne), 3 morgi zie­
mi, blisko Poznania 60 000 
zł sprzeda: Nowak, Po­
znań, Czerwonej Armii 2-6

100l7g

Lekarskie
Dr Zbigniew Stasch spec­
jalista w chorobach serca 
przyjmuje obecnie Poz­
nań. Podkomorska 12 
(tramw. 3, l, 13 Pogodno) 
od godz. 16, prócz soboty, 
tel 641-06. 7823g
Dr med. Zofia Barańczak, 
specjalista w chorobach 
zębów i jamy ustnej przyj 
niuje obecnie codziennie 
od godz, 16—18. Poznań, 
Kościuszki 110 m. 9 . 9958g

Rożne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska. Po­
znań, Kwiatowa 8 m 14.

90Mg
Strojenia fortepianów do­
konuje: Drygas, Poznań, 
Chudoby 15, tel. 99-79.

933 lg
Posiadam wytwórnię ga­
lanterii z własnymi, wy­
łączonymi lokalami o po­
wierzchni 189 mł wraz z 
biurami. Otrzymałem przy 
dział na surowiec, zbyt 
zapewniony. Poszukuję 
spójnika z odpowiednią 
gotówką. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9682g. ____
50 090 zł i z współpracą 
przystąpię do przedsię­
biorstwa. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla .9899g.
Formy do wyrobu rur (15 
do 90 cm) i dachówek po­
siadam. Oczekuję propo­
zycji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dJa 9903g.

Do uruchomienia roszarni 
lnu przyjmę wspólnika z 
gotówką 200 000 zł. Posia­
dam maszyny i urządze­
nia. J. Dembiński, Go­
styń. Wiosny Ludów 4a, 
tel. 73. 10061g

W kuchenkach gazowych 
poprawiam znacznie wa­
runki odbioru gazu, skra­
cając bardzo wydatnie 
czas gotowania. Warsztat 
Mechaniki „Terrax”. Po­
znań, Kochanowskiego 5, 
tel. 91-82. 10080g

Matrymonialne
Pan lat 58, z wyższym wy­
kształceniem, na stanowi­
sku, posiadający mieszka­
nie z ogrodem w mieście 
powiatowym, pozna pa­
nią lat 40—45, najchętniej 
brunetkę lub szatynkę, 
średniego wzrostu z gospo 
darstwa. Oferty szczegó­
łowe z fotografiami Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dia 20824p.

Druk: Zakłady Graficzne im, M. Kaspizaka w Po­
znaniu. K-12



W sklepie Centralnej 
Składnicy Harcerskiej w 
Warszawie panuje nieco­
dzienny ruch. W sprzedaży 
znalazły się nareszcie no­
tce mundurki.

... Teraz naprawdę czu­
ję się harcerzem — powie­
dział Michałek Komierow­
ski, który jest bardzo za­
dowolony z kupna nowego 
mundurka.

Szkoda, że mundurków 
nie ma dotychczas w Poz­
naniu. Tak bardzo chcieli- 
by je mieć także i nasi 
harcerze.

CAF — fot. Komierowski

Do redaktora
»Głosu«

Uwagi moje chciałabym 
dla przypomnienia prze 

siać autorowi (może autor­
ce?) notatki, zamieszczonej 
w ub. tygodniu w „Glosie 
Wlkp.“ (Głos Wielkopolski z 
13. III. 1957 r.: „Gaudeamus 
igitur! — zabrzmi na uli­
cach Poznania").

Wspominając ubiegłorocz­
ne „Dni Studenta" w Poz­
naniu autor z niemałym 
smutkiem stwierdza że tak 
bledziutko i smutnie wypad­
ły one w porównaniu z barw 
nym i rozbawionym korowo­
dem „krotochwilnych ża­
ków" starego Krakowa. Au­
tor stara się dociec przyczyn 
niepowodzenia poznańskiej 
imprezy i znajduje ją w tym,
że.......Poznań nie ma tak bo
gatych i tak starych trady­
cji studenckich..." Czyżby 
tak było w istocie?

Nie obznajmionemu z hi­
storią naszego grodu trady­
cje uniwersyteckie Poznania 
wydają się bardzo młode i 
niebogate, sięgają bowiem 
tylko roku 1919, czyli roku po 
wołania pierwszego na tere­
nie zachodniej Polski — pol­
skiego uniwersytetu, pierwot 
nie pod piękną (szkoda, że 
zarzuconą!) nazwą Wszech­
nicy Piastowskiej.

Ale wystarczy tylko nie mę 
czący spacerek, aby na sta­
rym Tumskim Ostrowiu, nie 
mai że w cieniu tysiącletniej 
Katedry, na cichej, zapom­
nianej uliczce oglądać 
gmach, którego skromna 
(wielokrotnie przebudowy­
wana) fasada nie zdradza vz 
niczym nie wtajemniczone­
mu turyście, że stoi oto 
przed starym gmachem Al­
ma Mater Posnaniensis. A 
jest to przecież gmach sław 
nej w tradycje Akademii 
Lubrańskiego, konkurujący 
niegdyś w okresie swej świet­
ności z Jagiellońska Wszech­
nicą.

O „swawolach" żaków z 
Akademii Lubrańskiego do­
chowało się do dziś dnia spo 
ro dokumentów. Może by 
więc organizatorzy majo­
wych „juvenaliów“ (są wśród 
nich zapewne studenci hi­
storii) poszperali w starych 
archiwach i w radosny ob­
chód swego święta wmieśli 
coś z prawdziwie poznań­
skiej, nie podrabianej z Kra 
kowa tradycji studenckiej 
naszego grodu. Jakby to by­
ło, pięknie, gdyby w majowy 
wieczór, wśród sędziwych 
gmachów Ostrowia zabrzmiał 
tak, jak przed... 400 laty 
niepowstrzymany
młodości.

Wiesława

śmiech

STYPA

Teatry

Dla przyszłych 
kelnerów 
i kucharzy

W Poznaniu trwają obecnie 
zapisy młodzieży do Zasadni­
czej Szkoły Ga.stronoinicznej, 
do I klasy kelnerskiej i ku­
charskiej. Warunkiem przyję­
cia jest ukończenie 7 klas 
szkoły podstawowej, złożenie 
egzaminu z języka polskiego i 
matematyki oraz świadectwo 
lekarskie, stwierdzające przy­
datność do zawodu.

Uczniowie zatrudnieni bę­
dą jednocześnie w przedsię­
biorstwach gastronomicznych, 
gdzie odbywać będą przez 3 
dni w tygodniu w godzinach 
zajęć szkolnych płatną prakty 
kę. W związku z tym ucznio­
wie I klasy kelnerskiej otrzy­
mają 280 zł miesięcznie, ku­
charskiej — 290 zł miesięcznie 
(w klasach wyższych zarobki 
wzrastają).

Bliższych informacji udzie­
lają oraz przyjmują zapisy 
sekcje szkolenia Poznańskich 
Zakładów Gastronomicznych 
„Wschód" i „Zachód". Pierw­
szeństwo v/ przyjęciu do szko­
ły przysługuje uczniom za­
mieszkałym w Poznaniu. Mło­
dzież, która kończy 7 klasę 
szkoły podstawowej w bieżą­
cym roku, zobowiązana jest 
przedstawić odpowiednie za­
świadczenie ze szkoły. (V)

EbszyMd Lecha
prowadzą w tabeli

Lech zakończył się zwycięstwem 
Lecha — 40:29 (23:22).

Niewątpliwie na najlepszym po­
ziomie stało spotkanie pomiędzy 
AZS a CWKS (Kraków). Ci, którzy

W czwartym dniu rozgrywek o 
mistrzostwo Polski w koszykówce 
niewiele brakowało, a poznańska 
Olimpia byłaby zgotowała drugą 
niespodziankę. W meczu z miejsco 
wym rywalem Lechem, koszy- w|e^rZyn sensację w postaci zwy- 
karki Olimpii zaczęły bardzo obie 
cująco i po 10 minutach prowadzi­
ły — 12:4 pkt. W tym okresie gry 
zawodniczki Lecha zagrały słabo.

Nie chcąc dopuścić do utraty 
przodownictwa, Beyerówna zdoby 
ła się na nienotowany zryw i swo­
ją ambicją porwała pozostałe za­
wodniczki, tak że pierwsza połowa 
kończy się różnicą jednego punk­
tu na korzyść Lecha. Po zmianie 
stron koszykarki Lecha zdobyły 
się na kilka udanych akcji i, ma­
jąc trzy punkty przewagi przez po
nad 6 minut, zagrały na czas. Tych (Kraków) — 59:37 (29:21) 
sześć minut w zasadzie rozstrzyg­
nęło losy spotkania, gdyż w póź­
niejszym okresie koszykarki Olim 
pii były zmuszone do agresywnego 
krycia. Popełniały one wtedy du­
żo przewinień osobistych, które 
Beyerówna przytomnie wykorzy­
stała. Tak więc mecz Olimpia —

cięstwa drużyny krakowskiej, moe 
no się zawiedli. Jedynie przez 12 
minut krakowianki były równo­
rzędnym przeciwnikiem, oddając 
następnie inicjatywę zespołowi mi 
strza Polski. A że Chłodzińska tym 
razem strzelała, jak z automatu, 
nic dziwnego, że spotkanie zakoń­
czyło się wygraną AZS — 76:43 
(41:24).

W pierwszym spotkaniu, po bez­
barwnej i mało ciekawej grze, Po­
lonia (Warszawa) pokonała Wisłę

14 kandydatek w fincie

Dzisiaj - rozstrzygnięcie konkursu
na »Miss Wiełkopolska«

W sprawozdaniu z pierwsze- —Wiek? 18 lat skończonych... — Recepta na piękną figu- 
go dnia konkursu „Miss Wiel- Jako modelka występuję po rę? Tylko sport, choć z przy- 
kopolska" jedna z moich kole- raz pierwszy i mam wrażenie, krością przyznaję, że go nie 

że nie ostatni.
Pani Barbara — (nr 36):

żanek dała fachową relację z 
efektownego pokazu mody w 
wykonaniu modelek Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Kra- 
wiecko-Kuśnierskiego w Poz­
naniu. Toteż dzisiaj ograniczę 
się jedynie do przedstawienia 
naszym Czytelnikom poszcze­
gólnych wykonawców. Konfe­
ransjerkę i opis modeli prowa­
dzi ciekawie i dowcipnie arty­
sta warszawskiej „Syreny" Le­
szek Mikułowski. Nieźle wy- 
padł także pierwszy oficjalny 
występ zespołu H. Strekera, 
który dał bardzo przyjemny 
podkład muzyczny w trakcie 
pokazów mody oraz prezenta­
cji poszczególnych „Miss".

W odróżnieniu od pierwszego 
dnia konkursu występujące 
wczoraj kandydatki do tytułu 
„Miss Wielkopolska" zaprezen­
towały się bardzo dodatnio i 
pojawienie się ich wywoływało 
niejednokrotnie żywe oklaski. 
Największe brawa otrzymały 
panie posiadające nr nr 36 i 8. 
Jak poinformowali nas organi­
zatorzy, przeciętny wiek ucze­
stniczek wynosi 19 lat. Do 
konkursu zgłosiło się także kil­
ka studentek, jednak żadna z 
nich nie zakwalifikowała się do 
finału.

Dzisiaj w finale konkursu o 
tytuł „Miss Wielkopolska" na 
rok 1957 współzawodniczyć bę 
dą panie posiadające następu­
jące numery: 3, 4, 8, 9, 11, 
13, 29, 31, 36, 37, 38, 43 i 44.

Na zakończenie udało mi się 
zamienić kilka słów z niektó­
rymi z pretendentek do tytułu 
„Miss":

Pani Urszula — (nr 31):

O tym, czy pracownikowi przy­
sługuje umundurowanie wzgl. o- 
dzież ochronna decyduje — obowią 
zujący w danym zakładzie zbioro­
wy układ pracy.

Każdy pracownik winien otrzy­
mywać 1 dzień wolny w tygodniu. 
W wypadku zatrudnienia pracow­
nika również w niedzielę i święta 
i nieudzielenia mu w zamian 
dnia wolnego w tygodniu przy­
sługuje pracownikowi za taki 
dzień wynagrodzenie ze 100 proc, 
dodatkiem.

uprawtam, gdyż praca zawo­
dowa — ćwiczenia baletowe 
pochłaniają mi naprawdę moc 
czasu i na sport, niestety, go 
brak.

Pani Łucja — (nr 4J):
— W ogóle nie czułam przed 

występem tremy. O wiele 
gorzej czuję się przed egzami­
nem na uczelni (pani Łucja 
studiuje... język chiński i, jak 
twierdziła, ma niedługo bardzo 
trudny egzamin z gramatyki)

Pani... nie chciała powiedzieć 
mi swego imienia — (nr W)

— Sądzę, że w przyszłym ro 
ku konkurs będzie o wiele a- 
trakcyjniejszy. W każdym ra­
zie, trzeba było jakoś zacząć.
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V
Młodzi startują

Państwowej Filharmonii wy- osiągnąć jak największą prostotę

or;a przyjmuje 
zgłoszenia biegaczy

KS Warta zawiadamia, że zgło­
szenia do biegów na przełaj o Me­
moriał im. Bronisława Szwarca, 
które odbędą się w dniu 21 bm. 
(I święto wielkanocne), przyjmuje 
wyłącznie sekretariat przy ul. 
Dzierżyńskiego 219.

Program przewiduje dwa biegi: 
4.000 m dla seniorów i 2.000 dla ju­
niorów. Oba biegi odbędą się 
przed meczem piłkarskim Warta 

z jedną z węgierskich drużyn li­
gowych na Stadionie im. „22 Lip­
ca". (x)

Po czterech dniach rozgrywek ta
bela przedstawia się następująco:

1. Lech (Poznań) 17 447:373
2. AZS AWF 16 583:412
3. CWKS (Kraków) 15 482:448
4. Polonia (W-wa) 12 417:437
5. Olimpia (Poznań) 12 415:492
6. Wisła (Kraków) 9 335:512

(pt)

wana para artystów — dyploman- nie cechy, typowe dla twórczości 
tów PWSM. Adam Chmielewski Glucka, podkreślił umiejętnie 
poprowadził orkiestrę symfonicz- Chmielewski, prowadząc majesta 
ną, a Regina Feyerhern-Chmie- tyczną uwerturę do opery „Ifige 
lewska odegrała „Koncert forte- nia” (rok powstania: 1774). 
pianowy G-dur” Beethovena. Pro- Regina Feyerhern jest obiecu 
gram rozpoczęła uwertura do ope- jącą artystką, czego dala dowody 
ry „Ifigenia w Aulis” Krzysztofa kilkakrotnie,* na różnych pu

ulicznych szkolnych popisach. Tym 
razem odtworzyła z orkiestrą 
„Koncert G-dur” Beethovena, dzie 
ło dość odrębne od innych kom

Willibalda Glucka. Kompozytor 
ten był największym reformato­
rem opery przed Wagnerem, prze­
ciwnikiem teatru włoskiego, któ­

II

iniurmujeiny
Bogato przedstawia się program 

odczytów organizowanych przez 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej. Jutro o godz. 18 mgr Janusz 
Rajkowski wygłosi pogadankę na 
temat: „Małżeństwo i rodzina w 
prawic PRL". „Taniec", to tytuł 
odczytu mgr. Teodora Smiełow- 
skiego. Odczyt ten odbędzie się 
9 bm. o godz. 18. Studium dla Mi­
łośników Filmu urządza 10 bm. 
pokaz filmu włoskiego „Nadziei za 
2 grosze". Oba odczyty oraz pokaz 
filmu odbędą się w sali XVII UAM 
przy al. Stalingradzkiej.

11 kwietnia o godz. 17 w sali 
Szpitala Miejskiego przy ul. Szkol 
nej odbędzie się zebranie naukowe 
Poznańskiego Towarzystwa Lekar 
skiego, na którym prof. dr E. Ko- 
dejszko z Warszawy wygłosi od­
czyt n. t.: „Nowe leki doustne w 
cukrzycy", prof. dr St. Nowicki 
mówić będzie o krwotokach w na 
stępstwie wrzodów żołądka i dwu­
nastnicy, zaś dr Marcinkowski za­
pozna lekarzy z projektem nowej 
ustawy o izbach lekarskich.

Wojewódzki Komitet Kultury Fi­
zycznej przyjmuje zgłoszenia kan 
dydatów na kurs Instruktorów II 
klasy w lekkoatletyce. Kurs trwać 
będzie od 24 do 30 bm. Termin skła 
dania zgłoszeń upływa z dniem 18 
kwietnia. Bliższych informacji u 
dzielają M/PKKF-y i WKKF.

*
Rektorat Politechniki Poznań­

skiej zawiadamia, że termin przyj­
mowania podań na 1 rok studiów 
wieczorowych i zaocznych r. szk 
1957/58 upływa z dniem 15 kwiet­
nia br.

NIEDZIELA 
Godz. 9.00 — Związkowiec (Byd­

goszcz) — Warta. Towarzyski 
mecz szermierczy. Sala przy 
ulicy Dzierżyńskiego 217.

Godz. 10.30 — Warta—Stella (Gniez­
no). Towarzyski mecz hoke­
ja na trawie. Boisko przy ulicy 
Maratońskiej.

Godz. 11.00 — Legia Energetyka — 
Budowlani (Gdynia) — Kole­
jarz (Gdańsk). Trójmecz pły­
wacki. Hala przy ulicy Wro- 
nieckiej.

— Posnania — Stal (Gorzów). De­
cydujący mecz bokserski o wej 
ście do III ligi. Sala przy ulicy 
Kościelnej 9.

— Warta — Rawicki Klub Sport. 
Mecz piłkarski o mistrz, ki. A. 
Boisko przy ulicy Rolnej.

— Blask — Polonia (Leszno). O 
mistrz, ligi wojewódzkiej w 
tenisie stołowym. Sala przy ul. 
Starołęckiej 2.

Godz. 11.30 — Polonia (Główna) — 
Piosna (Kalisz). Mecz piłkarski 
o mistrz. XII ligi. Boisko na 
Sródce.

Godz. 14.00 — Lech — Olimpia. 
Mecz piłkarski o mistrz, ligi 
juniorów. Stadion im. 22 Lip­
ca.

— Warta — Sremski Klub Sport. 
Mecz piłkarski o mistrz, ligi 
juniorów'. Boisko przy ul. Rol­
nej.

Godz. 15.00 — Blask—Piast (Ostrze­
szów). Mecz tenisa stołowego o 
mistrz, ligi wojewódzkiej. Sa­
la przy ulicy Starołęckiej.

Godz. 16.00 — Lech (Poznań) — Stal 
(Sosnowiec). Mecz piłkarski o 
mistrz, pierwszej ligi piłki noż­
nej. Stadion im. 22 Lipca. 
Przedmecz juniorów.

— Warta — Chrobry (Szczecin). 
Zawody pływackie przy ulicy 
Wronieckiej.

Godz. 17.00 — Zawody gimnastycz­
ne o puchar WKKF. Sala KS 
Lech przy ulicy Matejki.

rego zewnętrzne efekciarstwo i pozycji mistrza z Bonn — pogod
płytkie wirtuozostwo wokalne 
zwalczał zapamiętale. K. W. Gluck 
napisze dosłownie w przedmowie 
do opery „Ałcestis”: „Starałem się

OPERA — g. 19 „Tosca“; 
POLSKI — g. 19 „Henryk IV"; 
NOWY — g. 19 „Pułapka na my 
szy"; OPERETKA POZNAŃ­
SKA — g. 19 „Krysia Leśniczan 
ka“; KOMEDIA MUZYCZNA 
— g. 17 i 20 „Panna Nitouche"; 
SATYRY — g. 20 „Jutro pogo­
da"; LALKI I AKTORA — g, 
11 „Jaś i Małgosia", 16.30 —
„Baśń o pięknej Parysadzie", 
KUŹNICA (ul. Inżynierska 10) 
dziś o godz. 19 „List z tamtego 
świata" Kornela Makuszyńskie 
go, jutro g. 16, a o godz. 19 
(przedstawienie prasowe) „List 
z tamtego świata".

Kina
APOLLO — g. 10—20 „Waka­

cje sycylijskie" (włoski, 18 1.); 
BAŁTYK — g. 10—20 „Król się 
bawi" (franc., 16 1.); MUZA — 
g. 10—20 „Wina Włodzimierza 
Ólmera" (czeski, 12 1.); RIAL- 
TO — g. 10—20 „Nasze czasy" 
(włoski, 18 1.); WARTA — g. 
10, 11, 12 i 13 „Teatr zwjarząt" 
(bajki), 1“ „Przygoda na Morzu 
Czerwonym" (dokum,), 16—20 
„Małe jasne" (węg.); HUTNIK 
g.' 15—19 „Pan inspektor przy­

szedł" (ang., 16 1.); PIAST — 
g. 13 „Państwowe muzeum ro­
syjskie" (dokum.), 15—19 „Zimo 
wy zmierzch" (polski, 16 1.);
ZNICZ (Zabikowo) — g, 19 
„Rzym, godzina ll-ta“ (włoski, 
18 1.); KIERZYNKA (ul. Skła­
dowa 5) — g. 16 i 18 „Zdradliwa 
przełęcz" (radź., 7 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 9—21 „Na la­
zurowym brzegu Morza Śród­
ziemnego".

W ystawy
Lokal CBWA — „Wystawa 

malarstwa J. Fliegera, A. Giel- 
niaka i A. Kurzawskiego" — 
czynna dziś od godz. 10—17.

Lokal ZPAP — „Wystawa 
malarstwa Janusza Bersza" — 
czynna dziś od godz. 10—16.

' PROGRAM II 
lala Poznania 249 m

II — koncert życzeń z Pozna­
nia, 12.04 — przegląd czaso­
pism, 12.15 — melodie do tań­
ca, 13 — aud. oświatowa, 13.15 
muz. dla wszystkich, 13.55 — 
niedzielny magazyn dla wsi, 
14.15 — „Opowieści wędrowni­
cze", 14.45 — pieśni komp. pol­
skich, 15.30 — aud. dla dzieci,

15.45 — suita: „Szkice hiszpań­
skie, 16.05 — tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych, 16.20 — listy z teatru, 17 
transmisja z meczu piłkarskie­
go San — Lech, 17.45 — muz. 
tanecznh, 17.50 — koncert e- 
stradcwy, 19 — słynni dyrygen 
ci w popul. rep., 19.30 — na fali 
humoru i satyry, 20.20 — wiad. 
sportowe, 20.25 — humor i sa­
tyra, 21 — melodie taneczne, 
21.30 „Matysiakowie"; ode. 18 
pow. radiowej, 22 — wiad. spor 
towe, 22.40 — chwila muzyki,
22.45 — tydzień muz. węgier­
skiej, 23.50 — ostatnie wiado­
mości.

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 
23.50.

Dyżury pełnią:
Dziś — Państw. Szpital im. 

Święcickiego (chirurgia i in­
terna), al. Przybyszewskiego 49, 
tel. 624-17; jutro — Państw. 
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(chirurgia i interna) ul. Długa 
1/2, tel. 4J)-04. Apteki: dziś i ju­
tro: — Dzierżyńskiego 144, Gło­
gowska 72, Ostroroga 6, Dąbrów 
skiego 76, Rynek Sródecki 1, 
Lampego 2 i Główna 53. Porad­
nia Przeciwalkoholowa — dziś 
nieczynna.

ne w charakterze (obie skrajne 
części), łączące potoczystość in 
wencji melodycznej z elementami 
wirtuozowskimi. Szczególnie pięk 
nym fragmentem „Koncertu for 
tepianowego G-dur” jest część II 
owo nastrojowe Andante, jeden 
najsubtelniejszych obrazów dźwię 
kowych, jakie przekazała potom 
ności muzyka klasyczna.

Tradycja mówi, że owo Andante 
napisał Beethoyen pod wrażeniem 
mitu, który opowiada o Orfeuszu 
błagającym „podziemne moce” 
litość dla ukochanej Eurydyki. Rc 
giną Feyerhern dała stanowczo 
za mało wyrazu w tej cudownej 
części. Całość „Koncertu G-dur” 
odegrała z dużą tremą, psującą 
niejedno ładne zamierzenie wyko 
nawcze. Pianistka powinna spe 
cjalnie popracować nad jakością 
dźwięku, który brzmi anemicznie 

Drugą część wieczoru wypełniła 
IV Symfonia Jana Brahmsa, dzie­
ło, które rozumieć trzeba, bez ład­
nych skojarzeń programowych, 
bez sugerowania się jakąkolwiek 
poetycką treścią. Takich ułatwień 
Brahms na ogół nie dawW, głębię 

l wzruszania osiągając śromcanji czy 
sto muzycznymi. Adam Chmielew- 

g ski udowodnił, że rozumie górne 
szlaki myśli Brahmsowskiej/ i po­
trafi otworzyć podwoje do jej 
piękna — dla szerokiej publiczno­
ści. Młody dyrygent zdobył się na 
interesującą koncepcję „IV” i za­
służył na życzliwe oklaski, któ­
rych mu audytorium nie szczę­
dziło.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

Warto pomóc

Swierczewo—ośrodkiem wczasów niedzielnych
Kilkuhektarowy park przy cegielni w Swierczewie przedstawia 

opłakany wygląd. Powodem tego jest brak jakiejkolwiek opieki 
nad nim, jak również dość daleka odległość od miasta. Mimo tych 
przeszkód znaleźli się ludzie, którzy postanowili z, parku w Swier­
czewie uczynić obiekt rozrywki i wypoczynku dla ludzi pracy.

Myśl tę podjęło młode, bo pra- raz rozgrywki na boiskach sporto- 
cujące dopiero od 8 miesięcy koło wych. Na amatorów kąpieli ocze-
zakładowe LPZ przy Poznańskich 
Zakładach Ceramiki Budowlanej 
Zaniedbany park \w Swierczewie 
ma w przyszłośei stać się Central­
nym Ośrodkiem Wcfcasów Niedziel 
nych- dla pracowników PZCB i 
członków LPZ. Członkowie koła 
zamierzają między innymi ustawić 
W parku ławki, oczyścić i pogłę­
bić znajdujące się tutaj stawy, za- więc dobrze, 
kupić kajaki. Pobyt w parku zainteresował

kiwałyby pogłębione stawy i 
skocznia pływacka. Słowem — 
każdy znalazłby tutaj coś co 
specjalnie go interesuje i bawi.

Kilkunastu członków koła, mi­
mo jednak najlepszych chęci —- 
nie zdoła bez jakichkolwiek fun­
duszy przekształcić zaniedbanego 
parku w ośrodek wczasów. Byłoby 

gdyby planami ich 
się przede wszyst-

uprzyjemniałyby zebranym wystę- kim Zarząd Wojewódzki LPZ i dy- 
py zespołów artystycznych, orkie- rekcja zakładów (która oddała już 
stry, strzelnice, loterie fantowe o- park do dyspozycji LPZ-owców), 

jak również okoliczne szkoły, któ­
rych młodzież, tak bardzo polu­
biła ten obiekt.

Mało mamy obecnie punktów 
nadających się do organizowania 
wczasów niedzielnych. Sądzimy, 
że argument ten warto wziąć pod 
uwagę i członkom koła LPŻ przy 
Poznańskich Zakładach Ceramiki 
Budowlanej zapewnić pomoc or­
ganizacji młodzieży i społeczeń­
stwa. (V)

Podziękowań!®
Są jeszcze ludzie uczciwi. Prze­

konaliśmy się o tym, gdy kole­
żance z naszej redakcji zgubioną 
przez nią kartę tramwajową ode­
słał ob, G. Stefaniak z ul, Kilib • 
skiego 9, m. 16.

Uczciwemu znalazcy składamy 
tą drogą podziękowanie. (Ro) Nr 83 — Słr. 6


